Nr. 129. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rueznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
O ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 


do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie, 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 


miesięczni 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Angiji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


franków — kwartalnie 20 franków, 


a FE. 
We Lwowie Wtorek dnia 10. Maja 1898 r. 


Rok XXXI. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowle: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac 
Marjacki l. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika |. 9. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 

Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 

rne de Varenne. 4 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1Q centów od jednege 
k wee a drukiem (petit). ow 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5Q ct. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ plac Marjacki 


Prywatne korespondencje 1® i nekrologja 80 centów od 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 


LENNIK POLSK 


wiersza. 
Drobne ogłoszenia 1*/, centa od wyrazu. Pomieszkania 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano. 


i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ot. od wiersza. 


Wydawcy i właściciele: 


La KJ a. © LJ DJ 

Z chwili bieżącej. 

Lwów 9. maja. 

Bismarck rozwodził się kiedyś nad niebez- 
pieczeństwem Polek urodziwych, które syrenim 
glosem i msgnesem oczu płomiennych wabią 
pruskich „zjadaczów kiszki grochowej* i naj- 

wierniejszego Niemca w mig przefarbują na 
polskiego patrjotę. Co więcej, kanclerz żelazny 
ostrzegał matki niemieckie, aby do karmienia 
wych dzieci nie przyjmowały mamek pol kich, 
a ś. p. posel Kantak radził tę przestrogę roz- 
ciągnąć i na krowy polskie, których mleko mo- 
że zawierać bakcyle polskości. 

Coś podobnego ogłosł przed kilku dniami 
"niejaki dr. Petzet w organie hakatystów p. t. 
u Alldeutsche Blatter. Tym razem nie chodzi 
jednak o syreny i mamki polskie, lecz o stra- 
„Szną silę języka polskiego, który jest tak pię- 

knym i tak muzykalnym, że ucho niemieckie 
prędko przyzwyczaja się do: niego i za- 
'czyna się nim pieścić, a to lubienie i te pic- 
szczoty to potworna „prostytucja patrjotyzmu.* 

„Wielu Niemców, którzy bliżej nie poznali 
polskiej mowy i nie zaznajomili się z piśmien- 
nictwem polskiem, uważa język polski za brzydki 
i widzą w nim tylko narzecze, nie dość wy- 
kształcone i wydelikacone, aby iść w zawody 
z zachodnio-europejskimi językami. Gdyby tak 
było w samej rzeczy i gdyby język polski pod 
względem giętkości, bogactwa wyrazów i składni 
swej stał daleko niżej od innych cywilizowanych 
języków, w takim razie nie potrzebaby się oba- 
wiać, aby Niemcy, jako przedstawiciele więcej 
wydelikaconej i wyższej kultury przenosili swój 
język nad inny, ndłanowicie polski. 

„Ale tak nie jest. Język polski jest bardzo 
obfitym i bogatym w słowa i formy; kto po- 
znał mowę polską, dla tego i dźwięki jej,. z po- 
zoru tak surowe, muszą wydać się miłemi dla 
ucha. W rodzinie języków słowiańskich język 
polski — to najobfitszy w zwroty, najbardziej 
giętki i najlepiej przystosowany do wymagań 
każdego cywilizowanego człowieka, a chociaż na 
polu literatury, sztuki i nauki posiada bardzo 
wiele zwrotów i słów, zapożyczonych z obcych 
języków, to wszakże w ogólności stoi na równi 
ze wszystkimi ucywilizowanymi językami. 

Jesteśmy panu Petzetowi bardzo wdzięczni 
za to świadectwo, wystawione pięknościom ję- 
zyka polskiego, ale jakże marnym musi być 
ten naród, którzy drży ze strachu, aby urok 
obcej mowy nie wstrząsnął podstawami patrjo- 
tyzmu jego i wola o tarczę policyjną przeciw 


strasznej pokusie. > 


* * 

W Madrycie nie wierzą w zaatakowanie 
przez Amerykanów Portorico, ponieważ pewni 
są fortyfikacji i garnizonów. Gubernator Porto- 
rico doniósł, że nie obawia się wylądowania. 
Uważają też, że informacje z Waszyngtonu 
zmierzają do zamaskowania istotnych zamiarów 
eskadry amerykańskiej, która podobno znajduje 
się pod Cardenas na wschód od Hawany. Pod 
Hawaną jest zaledwie kilka okrętów. Zabezpie- 
czeni na Antyllach Hiszpanie zamierzają po- 
dobne pomyśleć o odsieczy Filipinów i wyślą 
tam eskadrę z Kadyksu. Rzecz to mało prawdo- 
podobna, ponieważ niema dotąd potwierdzenia, 
aby tam znajdowała się _ eskadra, a powtóre 
rzecz ta wymagałaby dlugiego czasu. W każdym 
razie niepokój w Ameryce wzrasta, a w Ma- 
drycie otucha, że dotąd niema urzędowychbiu- 
letynów o poddaniu się Manili. 

Tymczasem na morzu Hiszpanie na swoje 
dobro zapisali dwa względne tryumfy. Po 
pierwsze parowiec hiszpański „Alfons XII.“ 


(89) 


Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. _ 


ROK ZŁUDZEŃ 


(1848). 


(Ciąg dalszy). 


Główną, zawadą jego działalności była Rada 
narodowa, która uorganizowawszy się należycie 
przez swoje filje, Rady obwodowe uzyskała 
wpływ na kraj cały. Odezwy jej, szanowane 
wszędzie, zalecały cierpliwość, spokój, unikanie 
wszelkich starć, formowanie gwardji i konso- 
lidowanie sil narodowych. Równocześnie ze 
swej strony W energicznych protestach i notach 
występowała wobec Sładjona, który stawał się 
powoli należycie znienawidzoną figurą. 

Zaczęły się „nieznane dotychczas* we Lwo- 
wie zabawy z urzędnikami. Młodzież zachowy- 
wała się spokojnie, ale trudnoż znów brać jej 
tak bardzo za zle, że tym, których oddawna 
miała na wątróbce urządziła tu i ówdzie kocią 
muzykę. Szereg takich koncertów rozpoczęła 
serenada wyprawiona przed mieszkaniem hr. 
Thuna, radcy gubernjalnego. „Te kocie mu- 
zyki — opowiadał mi pamiętający owe czasy 
pan Romuald T. — wywołały paniczny prze- 
strach wžród urzędników. W moim domu mie- 
szkał jeden z najbardziej — a najsłuszniej znie- 
nawidzonych urzędników kryminalnych Wottą- 
wa. znany z lat 1846 i 1847, jako nieubłagany 


Dr. 


dotarł szczęśliwie umknąwszy pościgu do Ha- 
wany, a powtóre krzyżowiec „Conde de Ve- 
nadito“ sch zytał duży okręt transportowy ame- 
rykański ze znacznym zapasem węgla i mate- 
rjałów wojennych. 


„Russyfikator.' 


W kronice feljetonowej książę Meszczerski 
w Grrażdaninie pisze co następuje: 

„Otrzymałem dzisiaj z kraju południowo- 
zachodniego niezmiernie ciekawy i charaktery- 
styczny opis pewnego epizodu z życia miejsco- 
wego, malujący barwnie typy naszych russyfika- 
torów. Epizod ów ma jeszcze tę ciekawę stronę, 
że stanowi potwierdzenie pogłosek dochodzą- 
cych z kraju południowo-zachodniego, a przed- 
stawiających bardzo sympatycznie działalność 
nowego jenerał-gubernatora. Epizod, który zaraz 
opowiem, naprowadza wręcz na myśl, że gdyby 
wszyscy naczelnicy kraju lub gubernji działali 
tak, jak sobie postąpił jenerał Dragomirow, na- 
tenczas zniknęłoby mnóstwo nieprawidłowości 
ze złożonej wielce praktyki biurokratycznej i 
życie Rosjan byłoby o wiele znośniejsze. 

„Jak wiadomo, „pośrednicy pokoju* sta- 
nowią w kraju zachodnim główny żywioł rusy- 
fikatorów. Dawniej w kraju południowo-za- 
chodnim cechowała ich przedewszystkiem pano- 
fobja. Nie nawidzili oni nietylko pana polskiego, 
lecz pana w ogóle, to też rosyjski obywatel ziem- 
ski, który mniemał naiwnie, że do błogosla- 
wionej tej krainy wzywają go w celach ru- 
syfikacyjnych, doznawał równych udręczeń ze 
strony rusyfikatorów w osobach pośredników 
pokoju, jak i Polacy. Tym ostatnim było 
nawet lepiej, bo znali kraj i wszystkie jego 
warunki lokalne, a tem samem i praktykę 
kruczków i obejść, zupelnie niedostępnych 
dla przybyłego do kraju świeżo obywatela 
rosyjskiego. 

„Zbiegiem czasu atoli ukazali się wśród 
pośredników pokoju rusyfikatorowie nowego 
pokroju, ludzie snać realniejsi i praktyczniejsi 
w rodzaju bohatera poniższego dramatu. Jest 
on nawet człowiekiem utalentowanym i posiada 
wyższe wykształcenie ! 

„Otóż. jak się pokazało, utytulowany ten 
pośrednik pokoju nietylko nie był dotknięty pa- 
nofobją, ale przeciwnie, spełniając swe poslan- 
nictwo, doszedł do przekonania, że to wcale 
przyjemnie być obywatelem ziemskim w uro- 
czym tym kraju, tak głębokie bylo to prze- 
świądczenie, że pewnego pięknego dnia rzekł 
sobie stanowczo dalejże, i ja kupię sobie mają- 
tek! Brudzić się jednak dla malego jakiegoś ma- 
jąteczku, uznał za rzecz uchybiającą jego go- 
dności: odrazu więc skierował swój wzrok na 
majątek wartości „ni plus ni moins* 400.000 
rubli. Rachunek był niezmiernie prosty, utytu- 
łowany pośrednik pokoju mie miał ani grosza, 
a zatem nie miał pieniędzy ani na maleńką 
wioskę, ani na wielkie dobra, ergo stokroć le- 
piej już kupić wielkie dobra. Umawia się tedy 
z pewnym panem polskim, licząc naturalnie na 
dobroczynny bank szlachecki. 

„W tym celu jednak trzeba dać zadałek. 
Otóż nie namyślając się, rusyfikator zwołuje 
swych wójtów gminnych i rozkazuje im zebrać 
od kmiotków 7.000 rs. z pieniędzy gminnych. 
Wójci zbierają pieniądze i przynoszą pośredni- 
kowi pokoju. Rusyfikator wnosi pierwszą ratę 
zadatku. Zbliża się termin drugiej raty w wy- 
sokości 10.000 rubli. Rusyfikator, nie namyśla- 
jąc się długo, poleca znów wójtom, aby mu 
przynieśli pieniądze, ale wójci w krzyk: oddaj 
najpierw to, coś wziął, Wówczas pośrednik po- 
koju aresztuje wójtów i nadaje zajściu charakter 


wróg Polaków i prawdziwy dręczyciel więżniów. 
W dniu 16. kwietnia przychodzi do mnie dwóch 
akademików z zawiadomieniem, że tegoż dnia 
wieczorem odbędzie się serenada dla Wottawy, 
z prośbą, ażebym innego u mnie mieszkającego 
urzędnika uprzedził, że to nie dla niego. 

y Naturalnie zgodziłem się najchętniej, zape- 
wniając, że chociażby serenada odbyła się przy 
akompaniamencie szyb, będzie mi bardzo przy- 
jemną. Istotnie wieczorem odbyło się wszystko 
wedlug programu, poszło kilkanaście szyb, po- 
czem akademicy pociągnęli przed mieszkania 
prezesa apelacji de Kronwalda, również zacie- 
klego germanizatora. Po ukończonej zabawie 
ciekawy jej wrażenia idę do mieszkania pana 
radcy, aby kazać mu wprawić szyby i wyrazić 
ubolewanie. Po długiem pukaniu i zapewnie- 
niu, że sam jestem otwarto drzwi i zamknięto 
zaraz na klucz. Pytam, gdzie pan radca do- 
brodziej?.. A tu ku mojej niemałej radości 
pan radca w pełnym mundurze, ze szpadą w 
ręku, blady jak trup, wysuwa się z pod ka- 
napy i zaklina o ratunek. Uspokoilem go jako 
tako, ale zaraz nazajurz prosił o urlop i otrzy- 
mawszy go „w celu poratowania zdrowia* u- 
mknął ze Lwowa!**... : | 

Rzecz prosta, że te dzieciństwa młodzieży 
w raportach wysyłanych do Wiednia urastały 
do potęgi rewolucyjnych manifestacyj ! 

Walka Śtadjona z nienawistną mu radą 
narodową rozpoczęła się utrudnieniem jej obrad. 
Dzięki jego naciskowi musiała Rada narodowa 
przenieść się z gmachu OO. Dominikanów do 
sal instytutu Ossolińskich. I temu sprzeciwił się 


przestępstwa, polegającego na nieposłuszeństwie 
dła władzy. Tu jednak kończy się tryumf zlego, 
a zaczyna się tryumf dobrego. Wieść o wypad- 
ku dochodzi do nowege jeneral-gubernatora, a 
ten zamiast wdawać się w korespondencję, je- 
dzie osobiście na miejsce, roztrząsa sprawę, do- 
wiaduje się prawdy i zaaresztowawszy natych- 
miast „rusyfikatora*, oqliaje go w ręce sądu. 

„Epizod ten jest nader pouczający. Ile zmar- 
nowaliśmy już papieru, czasu i słów dla wyja- 
śnienia pytania: co należy czynić w Królestwie 
Polskiem r Ile żółci i namiętności obudziła. poli- 
tyka między tymi, którzy domagają się ja- 
kiejś rusyfikacji „monstre,* a tymi, którzy 
stają w obronie pewnych praw narodowych i 
wyznaniowych. Cały ten harmider był zbyteczny. 
Potrzebna była tylko rzęcz jedna, a mianowicie 
to, co uczynił jenerał=adjutant Dragomirow z 
pośrednikiem pokoju: szybko rozsądzić sprawę 
i w razie winy urzędniza natychmiast go usu- 
wać. Nic więcej nie potrzeba. 

„I dziwnym zbiegiem okcliczności na na- 
naszych kresach zachądnich i w Królestwie 
Polskiem mało jakoś słychać o tym głównym 
i rzec można jedynym sposobie uspokojenia 
kraju i zjednoczenia ga z Rosją. 

„Od 35 lat stosujemy tam politykę rusyfi- 
kacyjną w walce z polonizmem, wprowadzając 
w życie różne poglądy, różne programy, różne 
systemy i różnych kierowników i z tem wszy- 
stkiem mamy wciąż do czynienia z otwartemi 
ranami. Dlaczego ? 

„Dlatego, że próbowaliśmy wszystkiego, że 
wszystko w ruch puszczaliśmy okrom jednej 
rzeczy, to jedno było najważniejsze: nie uczy- 
niliśmy tego, co uczynił jeneral Dragomirow 
z winnym pośrednikiem pokoju. 

„Ktokolwiek był na przykład w Warszawie 
lub w Wilnie, musiał nieraz słyszeć z ust Ro- 
sjan, że nie brak złygk urzędników rosyjskich, 
że jedni są lapownicy, że inni polonizują się, 
a inni są zupełnie obojętni dla idei rosyjskiej, 
ale czy to kto z nas słyszał kiedy, że takiego 
a takiego wypędzili zą przekupstwo, a innego 
za nieodpowiednie zachowanie się poprosili, aby 
się usunął, Ja przynajeniej nie słyszałem o ta- 
kich wypadkach. W każdym razie jawnych 
faktów takich nie było. a jawność — to rzecz 
główna w tych sprawach. - 

„Ale nie dość na tem. Czy słyszeliście, aby 
w wymienionych miejscowościach z pośród 
mnóstwa urzędników wyszczególniono kiedy pu- 
blicznie wzorowych urzędników rosyjskich, któ- 
rzy potrafili pozyskać ogólną sympatję i szacu- 
nek i otrzymali specjalną nagrodę za wzorową 
służbę dla monarchy i Rosji? I znów nie sly- 
szałem nigdy o takiem publicznem wyrażeniu 
poważania dla wzorowego urzędnika rosyjskiego. 
I w praktyce przeto nie czynilo się żadnej wy- 
raźnej różnicy między nieuczciwymi i niezdol- 
nymi, a uczciwym! ! wzorowymi działaczami 
rosyjskimi; nikogo nie karalo się publicznie za 
złamanie obowiązku, nikogo nie zachęcało się i 
nie uczciło publicznie za piękne i wzorowe spel- 
nianie obowiązku. 

„O jakimże więc systemie rusyfikacji można 
było mówić poważnie, skoro w najważniejszem, 
w ocenie działaczy rosyjskich, zachowywano się 
na zewnątrz obojętnie? I czy kto uwierzy, aby 
obojętność w ocenie osobistości działaczy rosyj- 
skich mogła nie iść w parze z obojętnością dla 
samej sprawy? _, 

„Slyszalem niejednokrotnie, że wśród nau- 
czycieli rosyjskich w Królestwie Polskiem są 
łapownicy, ale słyszalem również, że są znako- 
mici nauczyciele. I pierwszych i drugich przed- 
stawia się w pewnych terminach do „nagrody* 


Stadjon ze względu Na to, że posiedzenia Rady 
wywołują tłumne Xupienie się ludności co 
znowu jest niebezpiecznem dla kas towarzystwa 
kredytowego, które mieściły się w instytucie. 
Wreszcie znalazła Rada stale pomieszczenie w 
salach redutowych starego teatru... Tajona nie- 
chęć musiała wybuchnąć, a wybuch ten przy- 
śpieszył sam Stadjon. Zanim czytelnicyjj po- 
znają calą sprawę Musimy o jednem ich uprze- 
dzić. Oto z faktów, które w dalszym ciągu 
przytoczymy, wynika Jasno i niezawodnie, że 
na koniec kwietnia przygotowywała biurokracja 
zamach na lud. W Wiedniu umyślił Pillersdorf 
użyć za pozór niezadowolenie z kwietniowej 
konstytucji, aby W obronie tej narzuconej 
„łaski posłać wojsko i zgnieść tłumy — 
Stadjon zaś umyślil niewątpliwie w pozozumie- 
niu z Pillersdorfem uczynić to samo w Galicji 
pod pozorem niezadowolenia z formy uwłasz- 
czenia włościan. Równocześnie nad granicą Ga- 
licji skonsygnowane wojsko moskiewskie miało 
na pierwsze wezwanie wladz austrjackich wkro- 
czyć i wprowadzić w czyn słowa Mikołajowego 
manifestu „drżyjcie narody, albowiem z nami 
jest Bóg“... Rzecz prosta, że główny zamach 
skierowany był na Lwów i Kraków. 

Już z chwilą, kiedy Rada narodowa zapro- 
testowała przeciw bezsensowi politycznemu, ja- 
kiem była zapowiedź Stadjona zwołania sejmu 
stanowego, gubernator nie krył się ze swą nie- 
chęcią i otwarcie mówił o zamiarze rozwiąza- 
nia Rady, z powodu, iż przekroczyła swą kom- 
petencję. W dniu 25. kwietnia, a więc w dniu 
ogłoszenia kwietniowej konstytucji w Wiedniu — 


Kazimierz Ostaszewski- Barański i Mieczysław 


i jedni i drudzy przeto mają takie same 
prawa! : 
„Gdzie tu rusyfikacja? — powie Polak; 


gdzie tu rusyfikacja — zapyta Rosjanin.* 


Łacina i greka. 
I 


Znany profesor wiedeńskiego uniwersytetu 
dr. Benedikt w dziele pt. „Życie duszy ludz- 
kiej jako nauka doświadczalna*, przyswojonem 
świeżo naszemu językowi przez dra L. Wolber- 
ga, poświęca jeden ustęp krytyce dzisiejszego 
wychowania t. zw. „klasycznego*. Sprawa ta, 
jedna z najważniejszych, z jakiemi ma do czy- 
nienia pedagogja współczesna, jest także u nas 
przedmiotem żywego zainteresowania, wszyscy 
bowiem czujemy, jak fatalnie ciąży na umysiach 
naszej młodzieży tradycyjny system ogiupiania 
filologicznego przy pomocy gramatyk dwóch 
języków starożytnych — ze szkodą dla rozle- 
glej dziedziny wiedzy, zwłaszcza przyrodniczej, 
o której uczeń gimnazjalny wynosi zaledwie 
słabe pojęcie. Ludzie, nie cofający się ze wstrę- 
tem puszczyków przed światlem, mężowie, któ- 
rzy swojego naukowego sumienia nie wyrzekli 
się dla karjery i przed wszystkiem innem na 
świecie stawiają prawdę i postęp — od wielu 
lat już wołają głośno o skasowanie plagi łaciń- 
sko - greckiej, przytępiającej młode mózgi w 
epoce największej ich wrażliwości. Prof. Bene- 
dikt pisze o tej sprawie co następuje: 

„Obecne t. zw. klasyczne wychowanie spa- 
dło do rzędu kształcenia filologicznego , grama- 
tyczno - składniowego. Mniemanie, jakoby tego 
rodzaju wychowanie przyczyniało się do ksztal- 
cenia umysłu, zupełnie jest błędne; w prawi- 
dłach mowy taka panuje dowolność, tyle nai- 
wnego instynktu, iż wobec ogromu wyjątków, 
przepada cała wartość prawidła. Im dłużej język 
pozostaje w pracowni ludu, wolny od obrabiań 
gramatyków i oczyszczań akademji, tem bo- 
gatszym jest i tem więcej posiada giętkości. 
Nie jest to rzeczą przypadku, że język rosyjski 
stanowi w obecnych czasach najdoskonalszą 
może mowę europejską, za pomocą której mo- 
żna wyrazić słowami wszystkie skarby idei i 
uczuć świata cywilizowanego i która, pod wzglę- 
dem bogactwa gramatycznych pomysłów, form 
syntaktycznych i harmonijnej dzwięczności, naj- 
bardziej przypomina dawną greczyznę. Język 
ten właśnie najpóźniej ze wszystkich europej- 
skich cywilizowanych języków ujęty został w 
krępujące przepisy. 

Obecnie praktykowany system nauczania 
klasycznych języków w zupełności zasługuje na 
przydomek „idjotycznego*. Dowiodę tego za 
pomocą drastycznego faktu historycznego. Ża- 
den grecki poeta ani pisarz, żaden z najznako- 
mitszych mowców i filozofów z okresu rozkwi- 
tu Grecji nie zdałby egzaminu z greckiego w 
jakiekolwiek z dzisiejszych gimnazjów. Wszak 
ani Homer, ani Sofokles, ani Herodot, ani Xe- 
nofont, ani Demostenes, ani Plato, ani Eukli- 
des, ani Hippokrates najmniejszego nie mieli 
pojęcia, co to jest rzeczownik lub czasownik! 
O znajomości prawideł składni naturalnie mowy 
wcale u nich nie było. Gramatycy zjawiają się 
wtedy dopiero, gdy praca ludu, z jej zaletami, 
niedokladnościami i niekonsekwencjami, skoń- 
czoną została i stanowią wtedy olbrzymią prze- 
szkodę dla dalszego organicznego rozwoju. 

Przypatrując się naturalnemu rozwojowi 
mowy u dziecka, ze zdziwieniem przekonywamy 
się o istnieniu jakiegoś cudownego narządu, 
dzięki któremu potrafią one kojarzyć wyuczone 
dźwięki z pojęciami i instynktownie wynajdują 
wszystkie formułki gramatyczne i syntaktyczne. 


odbyło się uroczyste nabożeństwo w katedrze 
z powodu urodzin cesarskich. Obchód zamie- 
rzony był na wielką skalę, wzięła w nim udział 
cała gwardja narodowa, a naturalnie i Rada na- 
rodowa, która pojawiwszy się na nabożeństwie 
w kompiecie zajęła miejsca tuż obok Stadjona. 
„Uzurpacja* ta srodze zirytowała gubernatora, 
a gdy do tego z ust Smolki dowodnie się do- 
wiedział, że Rada w żadnym kierunku ulegać 
mu nie myśli — postanowił rozpędzić ją choćby 
gwałtem. Tymczasem w sali gmachu Ossoliń- 
skich odbywała się narada ze ranych we Lwo- 
wie członków sejmu stanowego, zwołanego jak 
wiadomo na dzień następny. W naradzie tej 
brali też udział jako goście członkowie Rady 
uarodowej i redaktorowie pism lwowskich. 
Obradom przewodniczył Tytus hr. Dziedu- 
szycki. W pierwszej chwili zarysowały się 
różnice zdań, niektórzy bowiem mowcy wycho- 
dząc z praktycznego stanowiska, oświadczali się 
choćby za takim sejmem, byle raz mieć jakąś 
legalną reprezentację kraju, ale dobitne, ener- 
giczne, męskie wystąpienie Dzierzkowskiego sta- 
ło się podstawą porozumienia. „Niema sejmu!“ 
zawołał wreszcie Stanislaw Chojecki, a ten 
okrzyk zadecydował losy sejmów postulatowych 
w Galicji. Przed rozejściem się uchwalono kilko- 
ma członkami sejmu stanowego wzmocnić Radę 
narodową i aż do czasu przeprowadzenia kon- 
stytucyjnych wyborów uważać to ciało za re- 
prezentację opinji publicznej — zaś Dzierz- 
kowski, który z kolei był przewodniczącym 
Rady, zaprosił obecnych na nabożeństwo żało- 
bne mające się odbyć na cześć Teofila Wiśnio- 


Schmitt. 


Każdy analfabeta włoski klasycznie niemal po- 
trafi wyrażać swe uczucia. Ludzie bez wykształ- 
cenia, podobnież jak małe dzieci, bardzo łatwo 
przyswajają sobie obce języki, a z tego widzi- 
my, jak znakomitą mistrzynią języków jest 
przyroda. 

Na tej drodze najłatwiej także zdobywa się 
znajomość martwych nawet języków, czego do* 
wodem ogólnie używany dawniej, a nawet i 
obecnie jeszcze wśród niewyksztaiconych ży- 
dów, sposób uczenia się hebrajszczyzny. Dzie- 
cko zaczyna od tłumaczenia biblji, bez żadnej 
znajomości gramatyki lub składni, a nierzadko 
spotkać można dwunastoletnich chłopców, któ- 
rzy zdążyli już w oryginale odczytać caly stary 
testament. Dzieci czytają i tłumaczą na głos, 
pozostają im przeto w pamięci obrazy słucho- 
we i wzrokowe; wkrótce przez sam instynkt 
poznają wszelkie prawidła gramatyki i potrafią 
używać ich w mowie i pismie. 

W ten sposób Virchow i Fryderyk Hebbel, 
jak sami przyznają, bardzo szypko nauczyli się 
łaciny. Iluż to lat potrzebaby było, przy na- 
szym systemie gimnazjalnym, aby choć cząstkę 
starego testamentu przeczytać i zrozumieć! W 
chwili jednakże, gdy biedny nasz gimnazjasta 
z mozołem przewędrował suche pustynie filolo- 
giczne i z trudnością uszczknął jaki taki kwia- 
tek z łanów literatury, kończy się nauka, a z 
właściwym zdrowemu człowiekowi rozsądkiem 
szybko bieży m'odzież po egzaminie dojrzałości 
do antykwarjusza, aby za byle co pozbyć się 
jak najprędzej drukowanych tortur najpiękniej- 
szego Okresu życia.“ 


Z prowincji. 

Drohobycz 4 maja. (Prowokacje żydowskie). 
Kilka dni temu zwołał dyrektor tutejszego 
gimnazjum dr. Majchrowicz na żądanie grona 
nauczycielskiego osobną konierencję, dia obmy- 
ślenia środków, przy pomocy których możnaby 
profesorów, ich żony i dzieci ochronić przed 
brutalnemi napaściami żydów. 

Dyrekcja tutejszego gimnazjum w przeciągu 
ostatnich dwóch lat zmuszoną była wydalić 
kilku uczniów żydów za przestępstwa tego ro- 
dzaju, jak kradzież, gorszące niemoralne pro- 
wadzenie się itd. Szajka ta zawiązała się w ban- 
dę uliczników i na najwybitniejszych niejscach 
miasta, więc na plantach obok kościoła, na 
ulicy Samborskiej i koło gimnazjum napada na 
profesorów, lży ich ostatniemi słowami, znie- 
waża ich żeny, chodzi krok w krok za profe- 
sorami, wyzywa ich i rzuca pogróżki daleko 
cięższe od tych, za które prokuratorja oskarża 
o zbrodnię z zarządzeniem aresztu Śledczego, 
wybija dzień w dzień okna profesorom, którzy 
mają drobne dzieci i dopuszcza się, ku wielkiej 
uciesze żydowskich tłumów, gotowych pójść im 
z pomocą, wszelkich już nietylko przestępstw, 
ale zbrodni oszczerstwa i godzenia na bezpie- 
czeństwo osobiste. 

A gdzież policja, gdzie starostwo? zapyta- 
cie. O policji drohobyckiej pisać chyba nie 
trzeba, dość powiedzieć, że według relacji dy- 
rektora gimnazjum udawali się profesorowie 
kilka razy do policji, ale bezskutecznie. W je- 
dnym tylko wypadku pan inspektor policji dał 
dowód samowolnej mądrości, mianowicie po 
dlugim namyśle oświadczył żalącemu się na no- 
wy eksces profesorowi, że ekscesu tego musiał 
się dopuścić ten sam, kto dopuszczał się go 
w dniach poprzednich. Ta sama relacja podaje, 
że połowa służby policyjnej w Drohobyczu za- 
jęta jest czynnościami, dalekiemi od ich właści- 
wego obowiązku. Czem? o tem wie cały Dro- 
hobycz — usługą dla żydów. Napaści żydowskie 


wskiego na górze tracenia w dniu 26. kwietni 
t. j. nazajutrz. 

Nastrój był niezwykle podniosły, każdy ze 
słluchaczów opuszczając gmach Ossolińskich wy- 
nosił ze sobą tę wzmacniająą otuchę, że naród 
stanął wreszcie na dobrej drodze, że „jedność*, 
braterstwo, sgoda*, nie są czczym frazezem. 
Przystąpienie delegatów sejmu stanowego do 
Rady było ostatnią kroplą przelewającą niecier- 
pliwość Stadjona, w nocy z 25 na 26 polecił 
przy pomocy wojska zrobić rewizję w sali obrad 
Rady narodowej, papiery i protokoły skonfisko- 
wać, lokal! zamknąć i opieczętować. Gdy człon- 
kowie Rady, stosownie do ogłoszenia, poczęli się 
o godzinie 6. rano zbierać celem gremjałnego 
udania się na nabożeństwo, gwalt już był do- 
konany, a u bramy stał podwójny posterunek 
wojskowy. Lud, który się o tem dowiedział, po- 
czął się kupić przed gmachem i głośno opowia- 
dać o całem zajściu. Członkowie Rady uspoka- 
jali lud i mimo ulewnego deszczu czekali aż się 
cała Rada zbierze w komplecie. Drzwi natural- 
nie zostawiono opieczętowane, a nie chcąc wy- 
woływać rozruchów nie udała się Rada do aka- 
demji, gdzie ją zaproszono, ale do prywatnego 
mieszkania p. Gębarzewskiego. Tu ukonstytuo- 
wano się i wybrano deputację do gubernatora 
z protestem przeciw jego samowoli i z żądaniem 
wyjaśnień. Przedtem jednak przybył naczelny 
komendant gwardji z pułkownikiem Wybranow- 
skim : dowiedziawszy się o tem co zaszło z wla- 
snej inicjatywy udali się do Stadjona z żąda- 


niem wyjaśnień. f 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Beg Wapierajcie przemysł krajowy "WE 


odznaczonych dwoma medalami zasługi, — sag" Należy strzedz się przed naśladownictwem, qq 


Nowo otwarty sklep S$. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8., jest najtańńszem źródłem za- 
Z ądajcie wszędzie tutek Niemo jowskiego! | kupu papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz wszelkiego rodzaju cygarniczek, fajek it. p. 


artykułów wchodzących w zakres palenia. Szczegółowe cenniki wysyła się franco. 


dzieją się na ulicy, wobec stójkowych, którzy 
z największym spokojem patrzą na to. 

Ekscesa przybrały wielkie rozmiary pod- 
czas świątecznych feryj, kiedy zjechała się cała 
żydowska młodzież, uczęszczająca do innych 
zakladów naukowych w sąsiednich miastach. 
Użalano się w starostwie, lecz tu zastępca kie- 
rownika, komisarz Tyrowicz* zasłaniał się tem, 
że brak dowodów dostatecznych, a jeśliby ta- 
kewe się znalazły, wówczas to należy do sądu. 
Dziwna logika. 

Wobec tego konferencja uchwaliła przed- 
stawić stan rzeczy krajowej radzie szkolnej, co 
i uczyniono. Spodziewamy się, że tam we Lwo- 
wie znajdziemy wszyscy, tj. i nietyiko profe- 
sorowie, ale w ogóle cala inteligencja skutecz- 
niejszą pomoc, jak tu w starostwie i policji. 
O ile słyszalem, sprawozdanie dyrekcji jest 
bardzo szczególowe, podaje bowiem nazwiska 
wszystkich ekscedentów. O innych, podobnych 
przyjemnościach napiszę wam później. 


Obchód Mickiewiczowski. 


Odezwa. Istniejące od lat dwunastu we Lwo- 
wie towarzystwo im. Adama Mickiewicza gromadzi 
w swej bibljotece wszystko, co w jakimkolwiek sto- 
sunku zostaje do dzieł i żywota naszego nieśmier- 
telnego poety. Ponieważ jednak towarzystwo rozpo- 
rządza tylko skromnymi funduszami, a bieżący rok 
jubileuszowy przyniósł już i przyniesie jeszcze nie- 
wątpliwie sporą wiązankę przeróżnych pism i arty- 
kułów, działalności i czci Mickiewicza poświęconych, 
przeto w imieniu towarzystwa apelując do patrjoty- 
zmu rodaków, zwłaszcza redaktorów pism polskich, 
prosimy, by wszystkie tego rodzaju dzieła, broszury, 
artykuły i programy obchodów, choćby tylko przy- 
godne, zechcieli przesyłać do bibljoteki towarzystwa 
na ręce jego bibljotekarza dra Kornelego Hecka we 
Lwowie ul. Sapiehy l. 21. (lub IV. gimnazjum). 
Ufamy, że szanowni rodacy zrozumieją ważność po- 
dobnego zbioru i nie zechcą pozwolić, aby te roz- 
prószone objawy czci dla twórcy „Pana Tadeusza“ 
zaginęły bezpowrotnie dla naszych przyszłych pokoleń. 

Redakcje wszystkich pism polskich, gdziekol- 
wiek wychodzących, upraszamy o łaskawe przedru- 
kowanie niniejszej odezwy. 

Z wydsiału tow. im. Adama Mickiewicza. 

Modlitwa ks. Marka. W akcie II. w sce- 
nie czwartej „Konfederatów Barskich* wkłada nie- 
śmiertelny nasz Adam w usta bohaterskiego kapłana 
przepiękną, rzewnym pietyzmem owianą, modlitwę, 
gdy ksiądz, otoczony strzelcami i góralami, błaga 
Bogarodzicę o wyjednanie u Pana przebaczenia dla 
Polski i odwołania posłanego „z gniewem swym 
anioła''. 

Do tej pięknej modlitwy, ułożył znany kompo- 
zytor Jan Czubski, udatną muzykę i przysporzył tem 
samem naszej literaturze muzycznej utworu pełnego 
cech artystycznych. Melodja pociągająca, a łatwa, 
doskonale dostrajająca się do gorących słów O. Mar- 
ka, nadaje się de wypełnienia nią każdego punktu 
programu wokalno-muzycznego w czasie zbliżającego 
się tygodnia Mickiewiczowskiego, a tem więcej godna 
polecenia, że napisana na solo, dueti chóry, i w ka- 
żdej wykonana kompozycji imponujące czyni wraże- 
nie. Utwor zaleca się nadto taniością i artystycznym 
wyglądem. 

Rozstrzygnięcie konkursu na ilustra- 
cją do odezwy, wzywającej do składek na pomnik 
Mickiewicza we Lwowie nastąpiło onegdaj. Pomimo, 
iż komisja konkursowa ze względów nagłości wy- 
znaczyła tylko 5 dni czasu do nadesłania projektów 
na afisz, wzywający do składek na pomnik nieśmier- 
telnego wieszcza, artyści lwowscy nadesłali ich 9. 
Komisja przyznała pierwszą nagrodę w kwocie 100 
koron projektowi „Hołd Zosi“, nadesłanemu jak się 
pokazało, przez p. Stanisława Rejchana. Drugą na- 
grodę otrzymał projekt „Iris“ p. Dzbańskiego. 

Uroczystość Mickiewiczowska w 
Stanisławowie została z powodu niemożności odsło- 
nięcia w bieżącym miesiącu pomnika, odłożoną na 
dzień 10. lipca br. Roboty około ufundamentowania 
pomnika i postumentu są na ukończeniu. 

Marja Konopnicka przybędzie w drugiej 
połowie bieżącego miesiąca do Lwowa i wygłosi w 
sali ratuszowej odczyt, na dochód funduszu stypen- 
dyjnogo im. A. Mickiewicza. Urządzeniem odczytu 
zajmie się „Czytelnia kobiet''. 

Posiedzenie komitetu dla budowy po- 
maika A. Mickiewicza we Lwowie, odbędzie się w 
niedzielę o godz. 11 przed południem w gmachu 
Politechniki (na I. piętrze), 


Odezwa. 


Otrzymujemy następujące pismo: Dnia 4. maja 
r, b. wybuchł pożar w gminie Jastkowice w po- 
wiecie tarnobrzeskim. Z powodu silnego wiatru 
ratunek był niemożebny, to też spłonęło pięćdziesiąt 
jeden zagród (przeszło sto zabudowań gospodarskich) 
i kościółek. Przeszło pięćdziesiąt rodzin znajduje się 
bez dachu, bez kawałka chleba i bez jutra. Nędza 
i rozpacz — oto wszystko, €o pozostało nieszczę- 
śliwyna pogorzelcom i klęska ta jest ze względu na 
zeszłoroczny  nieurodzej — a więc na tegoroczny 
cieżki przednowek, — dotkliwszą i _ straszniejszą. 
Pomoc doraźna jest rzeczą konieczną. W tym celu 
zawiązał się komitet ratunkowy, który w imię mi- 
łości chrześcjańskiej bliźniego zwraca się z gorącą 
i uprzejmą prośbą do publiczności o wsparcie dla 
nieszczęśliwych pogerzeleów.  Otrzeć łzy rozpaczy i 
nędzy — ukoić żal i ból — podać rękę ratunku tym 
nieszczęśliwym — s term samam spełnić chrześcjański 
obowiązek miłości — jest powinnością każdego do- 
brego chrześcjanina — to też mamy nadzieję, że 
przysłanymi datkami potrafimy chociaż w części i na 
razie przyjść z pomocą tym, którzy jej obecnie tak 
bardzo potrzebują. 

Datki, chociażby nejskromniejsze, prosimy nad- 
syłać na ręce podpisanych człenków komitetu. | 

Prosimy również i inne pisma © ogloszenie 
tej edezwy. 

Ks. Tomass Grodecki, jubilat, honorowy ka- 
nonik katedry przemyskiej, rudnicki dziekan i pro- 
boszcz pysznicki, poczta Pysznica. K. Terlecki. Jast- 
kowice poczta Rozwadów nad Sanem. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 10. maja. 

O godz. 5'/, w parku Kilińskiego koncert mu- 
zyki wojskowej 30 pp. 


WODA LWOWSKA 


O godz. 6. w sali instytutu chemicznego przy 
ul. Długosza posiedzenie towarz. przyrodników im. 
Kopernika. 

Teatr hr. Skarbka: „Ćmy nocne", dramat; 
„Poczciwiecs, komedja i „Pietro Caruso“, dramat. 
Początek o godz. 7”/, wieczorem. 

W „Skale“ o godz. 7'/, wiecz. uroczysty wie- 
czór muzyczno-deklamacyjny ku uczczeniu 107ej ro- 
cznicy konstytucji 3. maja. 


Kalendarz. Wtorek (10.): Izydora oracza. — 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 33, zachód o 
godzinie 7. minut 20. 

t Ryszard Ruszkowski, artysta sceny lwow- 
skiej, autor dramatyczny, zmarł wczoraj rano po 
dłuższej chorobie. Obszerniejszy życiorys zmarłego za- 
mieścimy jutro. 

Uroczysty obchód jubileuszu papieskiego od 
był się w niedzielę w Przemyślu i pod każdym 
względem wypadł wspaniale. 

Zasiłki na budowę kościołów. W budżecie 
funduszu krajowego na rok 1898 wyznaczył sejm 
do rozporządzenia w, działu krajowego ryczałt w kwo- 
cie 1000 zł. do rozdziału tytułem zasiłków dla ko- 
ściołów i kaplic niezaopatrzonych. Kilka komitetów 
parafjalnych wniosło petycje do sejmu o subwencje 
na budowę i restaurację kościołów i w uwzględnieniu 
tych petycyj wyznaczył sejm ryczałt na zasiłki. 

Z ryczałtu tego udzielił] wydział krajowy nastę- 
pujące zasiłki: na naprawę cerkwi w Ostrowie w 
pow. jarosławskim 100 zł.; na budowę cerkwi w 
Monasterzu dereżyckim w pow. drohobyckim 100 zł.; 
na upiększenie i dokończenie budowy cerkwi w Ko- 
rzelicach w pow. przemyślańskim 100 zł.; na do- 
kończenie budowy kościoła w Berezowicy w pow. 
zbaraskim 200 zł ; na budowę cerkwi w Machnowie 
w pow. rawskim 100 zł.; na budowę kościoła w 
Turce 200 zł.; na budowę cerkwi w Słobódce 
dżuryńskiej w pow. czortkowskim 200 zł. 

Zasiłki dla ochronek. W budżecie funduszu 
krajowego na rok 1898 wyznaczył sejm ryczałt 
w kwocie 1800 zł. do  rozporządzalności wy- 
działu krajowego na zasiłki dla ochrenek. Z ryczałtu 
tego przyznał wydział krajowy następujące zasiłki: 
zakładowi sierot w Iwoniczu, pozostającemu pod 
opieką SS. Felicjanek 50 zł.; ochronce dla dzieci 
w Tarnopolu, pozostającej pod opieką PP. Ekonomek 
z towarzystwa św. Wincentego 4 Paulo i SS. Slu- 
żebniczek 50 zł.; ochronce dla dzieci w Rzeszowie, 
pod pieką SS. Felicjanek 50 zł.; schronisku ks. 
Bosco w Miejscu Piastowem,  pozostającem pod 
opieką ks. Bronisława Markiewicza 50 zł.; towa- 
rzystwu ochronek chrześcjańskich we Lwowie dla 
pięciu ochronek 500 zł.; komitetowi ochronki dla 
małych dzieci w Krakowie 550 zł; ochronce im. 
Wojciecha Biechońskiego w Gorlicach 50 zł.; za- 
kładowi dla sierot i zaniedbanych dzieci w Stryju, 
pozostającemu pod opieką SS. Serafitek 50 zl; 
ochronce w Besku, pozostającej pod opieką SS. Feli- 
cjanek 150 zł.; echronce dla biednych dzieci w /ba- 
rażu, pozostającej pod opieką SS. Felicjanek 150 zł ; 
stowarzyszeniu dla małych dzieci w Podgórzu, po- 
zostającemu pod opieką SS. Felicjanek 100 zł. ; in- 
atytutowi SS. Służebniczek N. Panny Marji w Krzyw- 
czu 50 zł. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór ks. Edwarda Janickiego, proboszcza w Jedli- 
cach, na zastępcę prezesa rady powiatowej w Kro- 
śnie; wybór Stefana Moysy Rosochakiego, właściciela 
dóbr w Rudnikach, na prezesa, a dr. Mikołaja 
Krzysztofowicza, włsściciela dóbr w Załuczu, na za- 
stępcę prezesa rady powiatowej w Śniatynie. 

Robotnicy magistraccy  przedłożyli wczoraj 
prezydentowi miasta szereg swoich żądań, wśród 
których znajduje się ograniczenie godzin pracy, znie- 
sienie robót akordowych i nocnych, polepszenie za- 
robku, czternastodniowe wypowiedzenie i asekuracja 
na wypadek choroby. P. prezydent przyrzekł zbadać 
sprawę i w miarę słuszności uwzględnić żądania 
robotników. 

Ze sfer kolelowych. Inżynier Edward Bielański 
z dyrekcji kolejowej w Lincu mianowany naczelni- 
kiem nowej ogrzewalni w Czortkowie. — Inżynier 
Alfred Kirschner przeniesiony ze Stanisławowa do 
Czerniowiec — oficjał Zygmunt Donnersberg z Uzer- 
niowiec do Stanisławowa. -- Helena Henischowa 
przyjętą została do stan. dyrekcji jako manipulantka, 
a Czesław Radwański jako asystent i przydzielony 
do Tyśmienicy. — Przyjęty Karol Gellner jako aspi- 
rant. — Przeniesieni inżynier adjunkt Jan Mach ze 
Stanisławowa do Kołomyi — aspirant Józef Wito- 
szyński z Rohatyna do Halicza. 4% 

Samowolny zakaz. W ur. 121 Dziennika 
przytoczyliśmy pod powyższym tytułem notatkę Z cza- 
sopisma ruskiego Ruslan w sprawie zakazu zbiera- 
nia na rzecz gr. kat. duszpasterzy dobrowolnych 
składek wielkanocnych. W kwestji tej od kierowni- 
ka starostwa w Tłumaczu hr. Maurycego Dziedu- 
szyckiego otrzymujemy następujące sprostowanie : 

„Na otrzymane zażalenia rozporządzeniem z d. 
2 kwietnia b. r. 1. 8615 zwróciłem uwagę gr. kat. 
urzędów parafjalnych w tutejszym powiecie, że zbie- 
ranie składek bez pozwolenia władzy jest zakazane, 
nie dając żandarmerji specjalnych poleceń, lecz tylko 
udzielając tejże odpis tego rozporządzenia do wiado- 
mości. Zakaz ten nie dotyczył dobrowolnych datków 
udzielanych duchowieństwu w czasie pełnienia funkcyj 
religijnych. Również niezgodne jest z prawdą, ażeby 
w jakiejkolwiek miejscowości tutejszego powiatu żan- 
darm księdza chodzącego od chaty do chaty, aby 
poświęcać wieśniakom przygotowane na święta ja- 
dło, zatrzymał i złajawszy go, rozkazał pałamarzowi 
niosącemu za księdzem kobiałkę z darami, zanieść 
do kancelarji gminnej, gdyż tylko w ruski wielki 
poniedziałek, a więc w czasie, kiedy jeszcze jadło 
nie poświęca się, we wsi Roszniowie, spostrzegłszy 
żandarm pałamarza cerkiewnego, niosącego za miej- 
scowym plebanem w kobiałce jaja uzbierane po cha- 
tach, zwrócił w grzeczny sposób uwagę plebana, że 
zbieranie składek bez pozwolenia jest wzbronione. 
Na zażalenie dotyczącego plebana obiecałem sprawę 
zbadać i spowodować plebanowi wynagrodzenie 
szkody. — Tłumacz dnia 4 maja. Kierownik staro- 
stwa Dzieduszycki. 

Wypadek kolejowy. Onegdaj pociąg pocztowy 
drogi żelaznej nadwiślańskiej, idący z Mławy do 
Warszawy, wykoleił się na stacji Praga Nadwiślań- 
ska. Katastrofa wydarzyła si; przy samej stacji na 
jednej ze zwrotnie, kiedy pociąg zbliżał się do pe- 
ronu. Przyczyną wykolejenia się lokomotywy było 
złe nastawienie zwrotnicy; maszynista zatrzymał ma- 
szynę, nastąpiło jednak silne wstrząśnienie i loko- 
motywa całym ciężarem wryła się w piasek. Na 
nią zaś wtoczył się wagon towarowy i pocztowy, 
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następne dwa wagony klasy 3 również doznały 
uszkodzeń. Lokomotywa, jest mocno uszkodzoną. 
Pasażerowie na szczęście Wysełi cało. Nie wielkie 
rany odnieśli maszynista i urzędnik pocztowy. 

Zabójstwo. Na Foiwarkach pod Brodami zabił 
gospodarz Bełdyna swą żonę, która w obronie cótki, 

bitej przez ojca, została let mocno uderzoną przez 
męża w głowę, że na miejscu wyzionęła ducha. 
Śmierć od piorun Z: Jedłowy donoszą: Dnia 
5. bm. między godz. 3.-a 4. popołudniu od ude- 
rzenia piorunu poniósł śmierć tutejszy zarządca dóbr 
Rościszewski, powszechnie pzanowany i wysoce ce- 
niony. 
Pożar fabryki. W nocy z dnia 4 na 5 bm. 
w Sosnowcu wybuchł groźny pożar w fabryce rur, 
kotłów i wyrobów mechanicznych towarzystwa 
akcyjnego Fitznera i Gampera. Straty są dość zna- 
czne. 

Dwie miarki. Niejaki pan Bodisko w Moskow- 
skich Wiedomostiach powiada, że w gubernjach 
Królestwa Polskiego urzędnicy rozmawiają Z pu- 
blicznością po pt'sku i pyta się: 

„Gdzie więc mówią po rosyjsku i gdzie Polacy 
przywykać mają do ogólno-państwowego języka?... 

„Przypatrzcie się, co pod tym względem robi 
się w sąsiednich Niemczech; dość przejechać 
w Sosnowicach granicę i dojechać do polskiego 
miasteczka pogranicznego Katowic, a już zupełnie 
nie słychać mowy polskiej, Urzędnik niemiecki nie 
sprzedaje i nie sprzeda ani swej narodowości, a 
w szczególności swego języka i żaden administrator 
niemiecki nie wypowie ani słówka polskiego, a tym- 
czasem w Polsce niemieckiej nikt nie myśli o ja- 
kiejś „ugodzie“ między Polakami a Niemcami. Ka- 
żdy wie, co do niego należy i wie, że ramy, 
w których został postawiony, winny być silnie bro- 
nione w imię prawa. 

„Jeżeli nasi urzędnicy nie szanują ani siebie, 
ani Rosji, jeżeli nie stoją na wysokości idei naro- 
dowej rosyjskiej w obronie interesów rosyjskich, to 
należy ich zmienić, ażeby zachowali się należycie, 
by nie kompromitowali ani siebie, ani władzy rosyj- 
skiej, ani polityki rosyjskiej na kresach rosyj- 
skich. “ 

Do słów powyższych (Gazeta Warszawska 
dodaje dopisek następujący : 

Z tego wszystkiego taki wniosek, że Moskow- 
skija Wiedomosti cieszą się, iż Niemcy wynara- 
dawiają Polaków. A przecież, o ile wiemy, redąktó- 
rzy tego pisma uważają się za Słowian. 

Wiadomości osobiste. Cesarz przyjął w so- 
botę ministra Jędrzejowicza na dłuższem pry- 
watnem posłuchaniu. 

Mianowania. Dr. 
do sejmu i do rady państwa, 
kiem krajowym Austrji Górnej. 

Inspektorowie podatkowi Jerzy Jaworski, Juljusz 
Fischer, Włodzimierz Szankowski i Paweł Dziopiń- 
ski mianowani starszymi inspektorami w obrębie 
galicyjskiej dyrekcji skarbu. 

Sekretarz skarbowy Walenty  Hischtin miano- 
wany radcą skarbowym, starszy inspektor  podatko- 
wy Adolf Józef Frank sekretarzem skarbowym. 

Odznaczenia. Admirał Ripper, Krakowianin, 
który na pancerniku „Marja Teresa“ wyjechał na 
Kubę, otrzymał krzyż rycerski orderu Leopolda. 

s-. Poseł młodoczeski do rady państwa Karol Ada- 
mek otrzymał order korony żelaznej trzeciej klasy. 

Z „Czytelni akademickiej“. Z powodu 50- 
letniego jubileuszu wydawnictwa Gwiazdki Cie- 
szyńskiej, przypadającego dnia 6. b. m., wydział 
„Czytelni akademickiej“ wystosował do redakcji 
Gwiazdki następujący telegram: „Redakcja Gwiazd- 
ki Cieszyńskiej — Cieszyn. Nieustraszonym szermie- 
rzom sprawy narodowej na Szląsku w uznaniu 
pięćdziesięcio-letniej pracy nad uświadomieniem pol- 
skiego ludu i obrony Świętych praw jego, szlemy 
imieniem młodzieży akademickiej lwowskiej wyrazy 
wdzięczności i hołdu, G'wiazdce życzenia, aby dalej 
wiodła szłąski lud polski do odrodzenia i zwycięstwa. 

Wydział „Czytelni akademickiej*. 

Walne zgromadzenie delegatów, pracujących 
i reprezentantów pracodawców kasy chorych miasta 
Lwowa odbyło się onegdaj przed południem w sali 
ratuszowej. 

Obrady zagaił p. Besen, poczem członek zarzą- 
du p. Nacher przedłożył Sprawozdanie z czynności 
zarządu w ubiegłym roku. 

Kasa chorycb liczyła w roku 1897 przeciętnie 
8000 członków, zasiłków wypłacono 24.410 zl. 32 
ct., na lekarstwa wydano około 12.000 zł., na 
opłatę szpitala 4.600 zł., Ba pogrzeby zaś wypła- 
cono około 1.500 zł. 

Sprawozdanie przyjęto do wiadomości, poczem 
na wniosek p. Litwina, uczyniony imieniem wydzia 
lu nadzorczego, uchwalono zarządowi absolutorjum, 
a na wniosek dra Wassera wyrażono zarządowi 
uznanie za gorliwą pracę około dobra kasy i w niej 
ubezpieczonych. 

Gharakterystycznym jest fakt, iż podczas dysku- 
sji jeden z robotników skarżył się, że są tacy pra- 
codawcy — żydzi naturalnie — którzy odbierają od 
robotników opłaty do kasy chorych , a robotników 
nie ubezpieczają i opłat tych mie wnoszą. Iście po 
żydowsku! Brać pieniądze, a nie dawać mic! 
Geszeft! 

Dalej uchwalono wezwać zarząd, aby energi- 
czniej ściągał wkładki od pracodawców żydów — 
wnioskcdawcą był p. Joachim Frenkiel, a na wnio- 
sek p. K. Ostaszewskiego, właściciela „Drukarni pol- 
skiej“ aby dołączał spis pracodawców zalegających Z 
opłatami. Nadto na wniosek tego ostatniego uchwa- 
lono wyrazić uznanie wszystkim lekarzom kasy cho- 
rych bez wyjątku za ich pelną ofiarności i poświę- 
cenia działalność. : ' 

Rezygnacji zarządu nie przyjęto, a kierowniko- 
wi kasy chorych, p. Hudecowi, wyrażono podzięko- 
wanie za energiczne prowadzenie spraw. i 

Po przyjęciu kilku zmian statutu, między inne- 
mi: zmiany zaprowadzającej w kasie chorych ubez- 
pieczenie sług domowych, przystąpieno do wyborów. 

Członkami wydziału nadzorczego zostali wy- 
brani : 

a) z grona pracodawców: Walenty Hodak, dr. 
Edward Lilien, Juljan Zgórski, Maurycy Fleck. 

b) z grona pracujących: Zygmunt Kitaj, kand. 
adw.; Juljusz Popiel, aptekarz; Ignacy Nikorowicz, 
dziennikarz; Marek Boritz, subj. handl.; Stanisław 
Bobelak, urz. bank.; Adolf Walewski, art. dramat. ; 
Gabrjel Steigelfest, kant.; dr. Józef Wielohowski, 
kand. adw. 

Zastępcami z grona pracodawców: Mikołaj Lu- 
dwig i Jonas Ehrlich, z grona pracujących zaś: Ka- 

| rol Różyczka, kominiarz; Mieczysław Szydłowski, 
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handl.; Stanisław Bineluchowski, piekarz; August 
Giitter, werkmistrz gazowni. 

Przy uzupełniającym wyborze członkiem zarzą- 
du wybrano p. Fr. Wysockiego, art. dram.; człon- 
kami sądu połubownego pp. Piotra Litwina, pieka- 
rza i Leona Lówenherza, kntorzystę. 

Na tem obrady zakończono. 

„Gwiazda lwowska obchodziła w niedzielę, 
30 rocznicę zawiązania się. Rano udali się człon- 
kowie stowarzyszenia gremjalnie ze sztandarem do 
kościoła OO. Franciszkanów celem wysłuchania so- 
lennego nabożeństwa. O g. 12 w południe zebrali 
się w wielkiej sali swojego gmachu i tu odbył się 
nerw uroczystości jubileuszowej. Gości i uczestników 
powitał prezes p. Walichiewicz serdecznemi słowy, 
poczem chór odśpiewał kantatę. Kurator tow. p. 
Tadeusz Romanowicz ze znaną swadą przemówił 
jako jeden z założycieli „Gwiazdy* i jej pierwszy 
sekretarz. Następnie odbyło się wspólne śniadanie, 
przeplatane toastami, a popołudniu wszyscy uczest- 
niey jubileuszu wzięli udział w uroczystości ludowej, 
urządzonej u stóp kopcą unji lubelskiej, Wieczorem 
w sali „Gwiazdy* odbył się uroczysty obchód kom 
stytucji 3 maja z udziałem artysty dramatycznego 
p. Woleńskiego, p. St. Tarnawskiego,  fortepianisty 
P- Podlachy itp. Dr. Tadeusz Dwernicki wypowie- 
dział odczyt o 3 maja. 

z Izby sądowej. Rozprawa karna przeciw Wa- 
sylowi i Fedkowi Kobyluchom, oskarżonym o za- 
mordowanie szwagra, skończyła się w sobotę. Po- 
mimo, iż z 21 świadków ani jeden nie zeznawał 
zbyt korzystnie dle obwinionych, pomime ciemnego 
tła, na jakiem odbywa! się cały ten krwawy epizod, 
uwolniono Kobyluchów od zarzuconej im zbrodni 
morderstwa, za którą istnieje tylko jedna kara: 
śmierć — a skazano ich za zabójstwo, jednego na 
9, drugiego na Ś lat ciężkiego więzienia. Wynik 
procesu należy uważać za świetny sukces obrońców, 
dra Sumpera i dra Tadeusza Dwernickiego. 

Samobójstwo. Onegdaj późnym wieczorem 
z balkonu drugiego piętra domu i. 24 na ul. Czar- 
nieckiego rzuciła się na bruk podwórzowy pani He- 
lena Ł., żona jednego z wyższych urzędników ma- 
gistratu lwowskiego. Przyczyną rozpaczliwego po- 
stępku był rozstrój umysłowy. Śmierc nastąpiła na- 
tychmiast. , 

Kurs psychologji. Na zaproszenie kólka nau- 
kowego tow. bratniej pomocy słuchaczów politechni- 
ki rozpoczął prof. uniw. dr. Twardowski wasali 
tego klubu szereg wykładów, które w dwunastu go- 
dzinach obejmą cały kurs psychologji. Pierwszy wy- 
kład odbył się w sobotę wieczorem I zgromadził 
około 40 techników i kilka pań. Prof. Twardowski 
zapowiedział, że z powodu szczupłości ram naszki- 
cuje tylko psychologję zdrowego człowieka, uwzglę- 
dniając objawy zwyrodnienia o tyle tylko, © ile to 
będzie potrzebne do zrozumienia zakreślonego tematu 
— poczem dał ogólne ramy nauki psychologji. Wy- 
kład wypowiedziany z ogromną jasnością, zaintereso- 
wał słuchaczy w wysokim stopniu, co objawiło się 
kilku interpelacjami, odnoszącemi się do treści wstę- 
pnej prelekcji. Wstęp na wykłady wolny. Odbywać 
się będą co wtorku i soboty. Kółku naukowemu 
tow. bratniej pomocy należą się słowa uznania za 
to, iż tak trafnie i poważnie pojmuje swoje zadanie, 
a prot. Twardowskiemu będzie młodzież politechni- 
czna niezawodnie bardzo wdzięczna za bezintereso- 
wny wykład tak pięknej nauki. 

F e oekarżenie. Przed kilku dniami po- 
wtórzyliśmmy za dziennikami wiedeńskimi wiadomość, 
iż jeden z adwokatów tamtejszych wniósł imieniem 
swego klienta Fritza Kistenmanna skargę do sądu 
karnego przeciw hr. Edmundowi Henrykowi Poto- 
ckiemu o wyłudzenie 1500 fr. Nadto doniosły te 
pisma, że hr. P. uciekł i nie wiadomo, gdzie ma 
przebywać. Tymczasem okazuje się obecnie, że no- 
tatka ta nie zgadza się Z prawdą i chyba obliczoną 
była na wywarcie presji na rodzinę hr. Potockiego. 
Wzmiankowany bowiem hr. Edmund Henryk Po- 
tocki mieszka stałe we Lwowie, a w d. 6. bm., 
jak nam donoszą ze Stanisławowa, odbyła się w 
tamtejszym sądzie karnym rozprawa przeciwko nie- 
mu o występek lekkomyślnej krydy. Hr. Potocki 
stanął. Trybunał, któremu przewodniczył radca Hof- 
mokl, po wywodach obrońcy, adwokata dr. Broni- 
sława Ostaszewskiego uwolnił hr. Potockiego 
od wszelkiej odpowiedzialności. Wykazano bowiem, 
że nietylko nie było — jak to podawane — passy- 
wów na 1.200.000, gdyż rzeczywisty stan bierny 
jest o kilkakroć stotysięcy niższy, ale ponadto wy- 
kazała rozprawa, że w chwili otwarcia konkursu 
stan majątku hr. P. był zupelnie czynny. 


Pamięć konstytucji 3. maja obchodziły wezo- 
raj lwowskie stowarzyszenia rękodzielnicze i robo- 
tnicze „Jedność“, „Przyjaźń*, „QGwiazda* i „Czy- 
telnia kolejowa*. W tym celu odbyły się wieczorki 
z deklamacjami, muzyką i śpiewem, zastosowane 
treścią i nastrojem do wielkiej dziejowej rocznicy. 
Popołudniu zaś zabawa ludowa zgromadziła u stóp 
„Kopca Uunji Lubelskiej* kilkaset osób, które przy 
dźwiękach mużyki spędziły parę godzin. 

Na stację ratunkową przywieziono wczoraj 
Antoniego Chuzarela, nadzorcę robotników jednej z 
tutejszych firm, którego podwładni pokłuli nożami. 
Opatrzono go i odstawiono do szpitala. Rany są 
niebezpieczne. 

Mark Twain, znakomity humorysta amerykań- 
sk, bawi we Lwowie. Przyjechał wczoraj wieczo- 
rem,a odjeżdża dziś, zatrzymał się bowiem tylko w 
przejeździe z Rosji. Jeden z pauów, który miał 
sposobność spotkać go na zebraniu towarzyskiem w 
Wiedniu, poznał go na dworcu kolejowym i zbliży- 
wszy się „zdemaskował* incognito głośnego Ame- 
rykanina. W kilkuminutowej rozmowie rzekł Twain, 
że ma już dość zapachu rosyjskiego dziegciu, a cho- 
ciaż tutaj jeszcze nie czuć perfum, to przecież znać, 
iż zaczyna się europejskie powietrze. Obawiamy 
się, że po kilkugodzinnym pobycie we Lwowie pry- 
sną złudzenia Marka Twaina co do tego powietrza, 
zwłaszcza, gdy pozna tutejszy system skrapia- 
nia ulic. 

Austro - węglerkim konsulem jeneralnym w 
Warszawie zystal dotychczasowy sekretarz legacji 
sofijskiej br. Hoenning O'Garrol. 

CZECH ACTH 

* Czytelnia katolicka zapowiedziała na wto- 
rek 10. maja br. pogadankę księdza Alfreda Wró- 
blewskiego „O opiece nad terminatorami lwowski- 
mi*. — Początek o godzinie 7. 

* Posledzenie polskiego tow. przyrodników 
im Kopernika odbędzie się we wtorek d. 10. bm. 
o godz. 6. wieczorem w sali instytutu chemicznego. 

* Slub dr. Leopolda Schellenberga, lekarza tu- 
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tejszego, z panną Olgą Ammé, córką p. Jana Ammé 
i p. Krystyny z Behrensów, odbędzie się w Ham- 
burgu d. 14. bm. 

~ Plerwszy festyn w bieżącym sezonie od- 
będzie się już d. 15. bm. na Wysokim zamku sta- 
raniem ruchliwego towarzystwa śpiewackiego „Echo.* 
Obfity i urozmaicony program, eraz sympatja jaką 
cieszy się „Echo* w szerokich kołach publiczności 
lwowskiej, zapewniają tej zabawie powodzenie. 

Znani: 

W Iwanikówce w powiecie stanisławowskim Romuald 
Niedzielski, właściciel [wanikówki, członek rady pow. 
bohorodczańskiej, żołnierz b. wojsk polskich z r. 1863, 
zamiłowany gospodarz. d 

Jan Kotyrha, urzędnik pocztowy w Krakowie w 
24 r. życia. 


Notatki ilerackie 1 artystyczne, 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek „Ómy nocne", dramat w 1 akcie 


Świeżawakiego, „Poczciwiec”, komedja w 1 akcie 
K. Rojana i „Pietro Caruso", dramat w 1 akcie 
Roberta Bracco; jutro w środę „Kasia“, sztuka; 


we czwartek „Dwaj urwisze*, sztuka. 

„Gwiazdka Cieszyńska" święciła d. 6. bm. 
50-letni jubileusz istnienia. Grwiadka wydała z tego 
powodu numer jubileuszowy, a jako dodatek dołą- 
czyła pierwszy numer z d. 6. maja 1848 r. Tygo- 
dnika cieszyńskiego poprzednika Gwiazdki. 

„Srebrne przędze“. Poezje K. Sławity. 
Tarnów. 1898. Sw. 35. Autor tego zbiorku wier- 
szy nosi mundurek gimnazjalny z trzema złotymi 
paskami po obu stronach kołnierza i liczy siedm- 
naście wiosen. Jest więc fenomenem na pułkach 
księgarskich i to go robi interesującym. Być może, 
że się z czasem rozwinie na Tetmajera nr. 2. i 
będzie w wolnych od zajęć poetyckich chwilach pi- 
sywał powieści w Czasie — ma już nawet dużo 
cech wspólnych z tym poetą. Siedmnuastoletnie serce 
owija przedwcześnie delikatna mgła pessymizmu, a 
w siedmnastoletnim mózgu rodzi się filozoficzna 
tęsknota do obszarów, bezkresów it. p. Razem 
oba te czynniki dały młodemu poecie impuls do utkania 
srebrnej przędzy dwudziestu kilku wierszyków, 
wśród których obok leciutkiego i naturalnie robio- 
nego (co jest zamarkowane z prawdziwie mołdzień- 
czym brakiem wprawy) niezadowolenia i Welt- 
Schmersu, obok naiwnych dźwięków i prymitywnej 
formy, zdarza się tu i ówdzie wierszyk wcale ladny. 
Zbiorek zaczyna się poetyckim opisem czterech pór 
roku. Naturalnie w rubryce „Wiosna* mieści się 
konieczna „refiekaja na temat kontrastu odrodzonej 
przyrody i zagasłego werca, które ma lat... siedm- 
naście. 

...Czemuż, choć ziemia cała radosna. 
Moje się serce jedynie smuci? 

Ach, bo ma wiosna, ach, bo ma wiosna 
Błysła, zagasła i nie powróci. 

Przebaczmy mlodemuř poecie ten wykwit za- 
chwycającej wiary w możność wprowadzenia czy- 
telnika w błąd co do niepowrotności jego wiosny i 
przeczytajnay resztą wierszyków. Najsłabsze są po- 
święcone cieniom Mickiewicza, Asnyka i Ujejskiego. 
Trochę deklamacji, patrjotycznego patosu i okoli- 
cznościowych okrzyków składają się na te poezje, 
które ostatecznie mogłyby już K. Sławicie dać pra- 
wo do pisywania prologów i kantat, ale nie dawa- 
łyby pechlebnego wyobrażenia o jego talencie. 
Dopiero w pozostałych, nastrojonych na nutę me- 
lancholji, rozchyla wię ta młodziutka dusza i po-za 
obsłonką łatwo zrozumiałych obcych wpływów, przy- 
swojonych sobie powierzchownie, pozwala dostrzedz 
ogniki kiełkującego talentu. Dusza ta jest wrażli- 
wa, skłonna do zadumy i tęsknoty, nosząca w sobie 
zarodki przyszłych rozdźwięków z światem  prakty- 
cznym. Sonety: „Marzenie“, „Święta noc", „Czy 
ty pojmujesz nocną ciszę“, „Tęsknota jį wiersz 
„Echa przestrzeni“ ze swoim smętnym nastrejem 


posiadają świeżość nocy wiosenmej. 
„czuję, znów życie, 
Lecz życie inne, życie natchnione — 
Gwiazdy mi płoną jaśniej w błękicie, 
.. a wtenczas czuję; — czuję i tworzę! 
Niech Pan Bóg pomaga. PA 


Z izby sądowej. 
Czerniowce 7. maja. 
(P. sędzia Bikales przed sądem), 

_W środę toczyła się przed trybunałem ape- 
lacyjsym tutejszego sądu krajowego jedna z 
owych rozpraw, które dość jasno dowodzą jak 
słuszne są protesty, podnoszone nieustannie 
przeciw dopuszczaniu żydów do urzędów. Roz- 
prawa ta jest o tyle klasyczną, że jaskrawe 
światło rzuca na pojęcie o moralności u żydo- 
wskich sędziów. Znaną jest powszecnie roz- 
prawa karna, odbyta 26. lutego b. r. przeciw 
Gazecie Kołomyjskiej za to, że swego cząsu do- 
niosla, sędzia pow. Turzański i adjunkt Bi- 
kales z Zastawny nawzajem się policzkowali. 
Oskarżeni redaktorowie powołali się na licznych 
świadków, a koniec był ten, iż pomimo stano- 
wczego zaprzeczenia ze strony pp. Bikałesa i 
Turzańskiego przysięgli zaprzeczyli jednogłośnie 
i oskarżonych redaktorów uwolnili. 

Zaiedwie ta sprawa p. Bikalesa ucichła, 
już druga stała się przedmiotem ogólnej dys- 
kusji. Ten sam p. Bikales, który wedlug twier- 


dzeń Gaseży kołomyjskiej, policzkował się Z p. 
Turzańskim, w listopadzie r. z. od Tekarza a 


dowego w Zastawnie dra Draucza na dziedzińcu 
znowu otrzymał policzek, który pokornie przez 
6 tygodni nosil, zanim się zdecydował dra 
Draucza przed sąd zapozwać. Celem przeprowa- 
dzenia rozprawy delegowano sąd w Kocmaniu, 
przed którym się toczyła 14. lutego br. rozpra- 
wa, która dość zajmujące wykryła szczegóły. 
Oto dr. Draucz podpisywał p. adjunktowi Bika- 
lesowi weksle; pewnego razu dr. Draucz od- 
mówił podpisu na wekslu: to p. sędziego tak 
oburzyło, iż postanowił na lekarzu się zemścić, 
a to w ten sposób, że nie wzywał go odtąd do 
komisyj sądowych, tylko lekarza sądowego z 
Kocmania, dra Wojewódkę, który naturalnie 
oprócz zwykłych taks, także każdą razą likwi- 
donał należytość za podróż z Kocmania do Za- 
stawny i napowrót. 

Razu pewnego, a było to dnia 18. listo- 
pada, dr. Drauez, spotkawszy dra Wojewódkę 
przed pomieszkaniem Bikalesa, zapytal go, cze- 
go tu szuka, a otrzymawszy udpowiedź, iż zo- 
stal zawezwany przez sędziego Bikalesa na ko- 
misję, wszedł do pomieszkania tegoż, aby go 
zapytać, dlaczego systematycznie go pomija. 
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Po krótkiej sprzeczce, podczas której obaj 
aż do dziedzińca doszli, Draucz wymierzył p. 
Bikalesowi policzek. Przy rozprawie sądowej 
Draucz przyznał się do winy, twierdząc, że Bi- 
kales, kiedy mu odmówił podpisu na wekslach, 
groził mu, iż go to dość będzie kosztować. 
Bikales sam znowu przyznał, iż podpisów dra 
Draucza potrzebował, natomiast świadek Woje- 
wódka potwierdził, jakoby Bikales wobec świad- 
ka się odgrażał: Ich werde ihn empfinden las- 
sen. Pierwszy sędzia, adjunkt Weissmann, zasą- 
dził dra Draucza na 30 zł. grzywny, trybunał 
apelacyjny zaś, przyczyniając się do wywodów 
obrońcy dra Horna, zmniejszył karę na 15 zł. 

Rozprawa powyższa bądź co bądź jest ar- 
gumentem trafnym dla przekonania tych, któ- 
rzy się oburzają na niedopuszczanie żydów do 
urzędów. Rzecz dziwna, że ten sam p. Bikales 
ma już jakieś osobliwe szczęście. Przed kilkoma 
laty niemile miał spotkanie z pewnym koncy- 
pjentem adwokackim na laski i parasole. Glo- 
śną stala się następnie sprawa jego z Turzań- 
skim i Gaz. kołom. Obecnie zaś znowu nosi 
odciski palców dra Draucza na swojej twarzy. 
Rzecz charakterystyczna, że p. Bikales cieszy 
się wielkimi względami swoich przełożonych; 
nie jest to prawdziwie żydowskie szczęście? 


Tarnopol 6. maja. 
(Defraudacja w flji banku hipotecznego.) 

Wczoraj przed zwyklym trybunałem odby- 
la się tu rozprawa o sprzeniewierzenie , doko- 
nane w filji tut. banku hipotecznego przez Ta- 
deusza Gedroycia. Po odczytaniu aktu oskarże- 
nia, na pytanie przewodniczącego, czy podsądny 
czuje się winnym zarzuconej mu zbrodni — 
Gedroyćżodpowiedzial: Tak jest, przytoczone tu 
w akcie okoliczności są zgodne i czynów tych 
się dopuścilem Z świadomością. Przew.: A 
gdzieżeś pan pieniądze strwonił? Osk.: W tin- 
glach kawiarnianych ze śpiewaczkami. Pytany 
jako świadek dyrektor filjj banku Nikorowicz, 
czy strony prywatne, które lokowały swe ka- 
pitały, są narażone na jakiekolwiek straty — 
odpowiedział, że nikt ani centa nie ponosi 
szkody. Wobec czegu po jędrne przemówieniu 
prokuratora, a jeszcze dosadniejszej obronie p. 
Hryniewieckiego, trybunał po 20 - minutowej 
naradzie wydał wyrok zasądzający Gedroycia na 
8 miesięcy ciężkiegd więzienia, obostrzonego 
dwurazowym postem w miesiącu. Podsądny 
widocznie uradowany tak niskim wymiarem 
kary, przyjął wyrok. 


Sytuacja. 
(Depesze talegraficzne I teiefoniczne). 


Praga 9. maja. Organ dra Gregra Hlasy 
Podripsky żąda natychmiastowego zwołania kon- 
gresu stronnictwa, który przywróciiby dawny 
czeski program prawnopaństwowy i „usunął 
oportunizm przywódców młodoczeskich, jaki się 
dziś spostrzegać daje. ą ' 

Gdyby zarząd stronnictwa nie chciał zwo- 
lać kongresu albo też wykluczył z udziału ży- 
wioły radykalne, w takim razie podripska ko- 
misja stronnictwa sama ten kongres zwoła. 

Praga 9. maja. Wczoraj wieczorem odbyło 
się zgromadzenie tak zwanego młodszego cze- 
skisgo towarzystwa literackiego, na które przy- 
było wilu socjalnych demokratów i kilku anar- 
chistów. Zgromadzenie zaprotestowało przeciw- 
ko temu, jakoby, — jak piszą niektóre pisma 
czeskie — teatr narodowy został sprofanowany 
przez gro nadne zwiedzenie go przez socjalno- 
demokratycznych robotników czeskich. 

Po zgromadzeniu pociągnęli wszyscy, śpie- 
wając pieśni socjalistyczne, przed redakcję Na- 
rodnich Listów, przed mieszkanie burmistrza 
dr. Podlipnego i przed ratusz i wydawali okrzy- 
ki: Hańba! 

Wiedeń 9. maja. Do Neues Wiener Tagblattu 
dorioszą z Budapesztu, że rząd węgierski, który 
nie może dłużej czekać na wyższe dochody z po- 
datku konsumcyjnego, bez względu na wniesione 
już przedlożenie ugodowe, wnosi w tych dniach 
odrębne przedłożenie o podniesienie podatku 
konsumcyjnego dla Węgier i będzie się doma- 
gal natychmiastowego traktowania tej sprawy. 

Praga 9. maja. Narodni Listy donoszą, że 
ze sfer bardzo dobrze poinformowanych mają 
zapewnienie, 14 Li. Thun nie zniesie rozporzą- 
dzeń językowych bez zgody obu stron i wyra- 
żają hr. Tuunowi za to uznanie. 

Wiedeń 9. maja. Urzędowy Wiener Abendpost 
ogłasza komunikat, że po przeprowedzeniu w 
parlamencie dyskusji o zawieszenie cel zbożo- 
wych, okazuje się, że tego rodzaju zarządzenie 
uległoby nierównej ocenie — wskulek czego 
rząd odstąpił od pierwotnego projektu. 


Delegacje wspólne. 


(Depesze telegraficzne i telefoniczne). 


Peszt 9. maja. Delegacje zebrały się dziś. 
Przedłożony im  preliminarz wspólnych wy- 
datków na rok 1899, wykazuje ogólne zapo- 
trzebowanie w sumie 167,175.940 zl., a więc 
o 5,990.915 zl. więcej niż w roku bieżącym. 
Po potrąceniu istniejącego pokrycia w sumie 
2,797.558 zl., pozostaje jeszcze do pokrycia 
164.378.382 zł. Dochody z ceł preliminowano 
na 67,189.580 zl., a więc o 3,540.640 zl. wię- 
cej niż w roku bieżącym. Wydatki minister- 
stwa spraw Zagranicznych preliminowano na 
4,142.200 zl., a więc o 129.300 zl. wyżej, 

Wydatki ministestwa wojny  prelimino- 
wano na 157,966.122 zl., a więc o 5,870.034 zł. 
wyżej. Ordinarjum wydatków na wojsko wy- 
nosi 129,907.848 zl., extraordinarjum 11,217.014 
zł.; ordinarjum wydatków na marynarkę 
11,095.260 zl., extraordinarjum 5,746.000 zł. — 
Wydatki na armję stałą wzrosły w parówna- 
niu z rokiem bieżącym o 3,510.034 zl., wyz 
datki na marynarkę o 2,360.000 zl. 

Nadto domaga się zarząd armji przyzna- 
nia za lata 1897 i 1898 kredytów dodatkowych 
30,646.030 zl., z czego przypada na nadzwy- 
czajne wydatki na wojsko w roku 1898 
30,100.000 zl., a na marynarkę 542.030. 

Zapotrzebowanie netto administracji pro- 
wineyj okupowanych wynosi 3,479.000 zl, a 
więc o 10.000 zl. mniej. 

Co się tyczy nadzwyczajnego kredytu dla 
wojka 30,646.030 zl.. to potrzeba jego wywo- 
lana zostala nadzwyczajnem przygotowaniem 
w r. 1897 z powodu wojny grecko-tureckiej i 
niepewnej sytuacji ogólnej. Rząd domagał się 
ns te cele już w r. 1897 kredytu 7 miljonów 


i zapowiedział] wówczas, że będzie on niewy- 
starczający. Wtedy atoli nie był rząd w mo- 
żności podać dokładnie, ile wyniesie suma wy- 
datków na te cele. Obecnie domaga się rząd 
sumy 30,646.030 zł. na zaspokojenie wszystkich 
już poczynionych wydatków na ten cel. 

Wydatki te zamierzają rządy obu państw 
pokryć każdy po połowie ze swych aktywów. 

Zwiększenie preliminarza ministerstwa spraw 
zagranicznych wywołane zostało reformą aka- 
demji orjentalnej i kreowaniem kilku nowych 
poselstw i konsulatów. 

Zwiększenie wydatków na marynarkę ko- 
nieczne jest celem uzupełnienia floty mającej 
służyć do obrony wybrzeży. 

Budapeszt 9 maja. Przewodniczącym austr- 
jackiej delegacji wybrany zostanie p. Jawor- 
ski, jego zastępcą hr. Vetter. Przewodniczącym 
komisji budżetowej wybrany będzie albo hr. 
Vetter, albo br. Chlumecky. 

Budapeszt 9 maja. Ze strony lewicy wejdą 
do komisji budżetowej: Pergelt, Stuerkgh, Ho- 
henburger, Axman i Kienmann. Lewica będzie 
giosowała przeciw budżetowi. 

Budapeszt 9 maja. Wyjaśnień co do kre- 
dytu nadzwyczajnego na cele wojskowe w kwo- 
cie 30 miljonów zł., udzieli minister wojny na 
posiedzeniu poufnem delegacyj. 


Wojna hiszpańsko - amerykańska. 


Z Londynu donoszą, że dzienniki tamtejsze 
notują pogłoskę, iż admirał Dewey nie może 
wydostać się z zatoki pod Manillą z powodu 
ułożonych  podmorskich min, które tylko 
dzięki przypadkowi przy wjeździe nie eksplo- 
dowaly. 

Do Frankf. Zig. donoszą, że papież radzi 
królowej rejentce, aby udała się do mocarstw z 
prośbą o pośrednictwo. 

Dziennik Star donosi z urzędowego źródła 
hiszpańskiego. że admirał Montojo cofając się 
ku portowi Manilli, pozostawił w zatoce Luzon 
dwanaście łodzi armatnich, które zagradzają 
wyjście przy wyspach Bonedigo, wskutek czego 
admiral Dewey znajduje się jakoby w pułapce 
i dlatego też żadna wiadomość od niego nie 
może się przedostać do Waszyngtonu. Bom- 
bardowanie Manili nie wyrządza wiekiej szkody. 
Wojska zaś do wylądowania Dewey nie ma. 


(Depesze telegraficzne i telefoniczne). 


Madryt 9. maja. Jeneral Bisayes telegra- 
fuje z Lubuan, na archipelagu filipińskim, że za- 
jął miasto Poray, główne ognisko ruchu po- 
wstańczego i zburzył je. 

Madryt 9. maja. W izbie napadł karlista 
Mella na rząd i rzekł między innemi, że nie- 
szczęśliwe są te ludy, których losy — skutkiem 
klątwy Pana — jak powiada prorok — spo- 
czywają w rękach kobiet i dzieci. Prezydent 
ministrów i większość zaprotestowała przeciwko 
temu wyrażeniu, poczem Melli odebrano glos. 

Madryt 9. maja. Oficjalna eepesza z Fili- 
pinów donosi: Amerykanie zajęli i zburzyli Ca- 
vite oraz znajdujący się tam arsenał. Okręty 
amerykańskie rozpoczęły ścislą blokadę, dotych- 
czas jednak nie bombardowaly Manilli. 

Paryż 9. maja. Tutejszy New York Herald 
oglasza sprawozdanie o bitwie pod Cavite. Ad- 
mirał Dewey pięć raży cofał się przed okrętami 
hiszpańskimi. Szkody Amerykanów nieznaczne. 
Liczne strzały, jakie trafiły okręty amerykańskie, 
dowodzą jednakże, że Hiszpanie bronili się 
dzielnie i odważnie. 

Amerykanom nie przeszkadzało nic wpły- 
nąć do zatoki manilskiej. „Olympia“, która szla 
naprzód, była już o milę za wyspą Corregidor, 
gdy dano do niej pierwszy strzał armatni. 
Okręty „Raleigh“, „Concord* i „Boston“ odpo- 
wiedziały. Jeden z pocisków z „Concord* pękł 
nad baterją hiszpańską i zmusiłją do milczenia. 
Eskadra zwolniła swój bieg. Znajdowała się 
o pięć mil od Manilli, gdy zaczęło świtać. Do- 
piero teraz zauważono eskadrę hiszpańką, su- 
nącą na spotkanie amerykańskiej. 

Okręty amerykańskie przepłynęły przed 
Manillą, z której trzy baterje, zaopatrzone w 
potężne armaty podjęły walkę. „Concord“ od- 
powiedziała ogniem. 

Pod Cavite eksplodowały dwie silne miny 
podwodne przed okrętem  admiralskim. Przy- 
puszczają, że więcej min niema. 

Następnie jedna z bateryj na Cavite roz- 
poczęła ogień. Pociski padały blisko okrętów 
amerykańskich do wody. Amerykańską zaloga 
wołała: „Pamiętajcie o „Maine“ !* 

Admirał Dewey, który z sztabem „Jeneral- 
nym znajdował się na mostku kapitańskim, roz- 
kazał dać ognia i zostawił pod tym względem 
każdemu z okrętów swobodę działania. 

Dewey otrzymal rozkaz albo wziąć do nie- 
woli eskadrę hiszpańską, albo ją zniszczyć, co 
też wykonał sumiennie. Po upływie siedmiu 
godzin nie było już co robić. 


Dewey dzień przedtem wypracował caly 
plan akcji i wydał rozkazy, które wykonano 
z calą ścisłością. Następnego dnia przed wie- 
czorem, a więc po bitwie, zarzucił Dewey przed 
Manillą kotwicę i wysłał do gubernatora parla- 
mentarza z zapowiedzią blokady i oświadcze- 
niem, że jeżeli ze strony hiszpańskiej padnie 
bodaj jeden strzał armatni, natychmiast eskadra 
amerykańska rozpocznie niszczyć baterje bisz- 
pańskie i Manillę. - ; 

Z Yankesów nie zginął nikt, a należy to 
przypisać tak ich szczęściu, jak i niecelnym 
strzałom hiszpańskim. f A, 

Madryt 9. maja. Na radzie ministrów pe- 
stanowiono wysłać wszystkie stojące do dyspo- 
zycji siły morskie i lądowe na obronę Fili- 
pinów. , 

Minister wojny Correa odczyiał depeszę 
jenerala Blanco z Kuby, w której ten donosi, 
że fale morskie wyrzuciły na brzegi zatoki ha- 
wańskiej szczątki amerykańskiego okrętu „Cin- 
cinnati *, 

Nowy Jork 8. maja. World otrzymal depe- 
szę z Puerto Plata na wyspie San Domingo, 
że urzędnicy tej republiki donoszą o strasznej 
kanonadzie pod Monte Cristi. Jak sądzą, eska- 
dra admirała Sampsona rozpoczęła walkę z eska- 
drą hiszpańską, płynącą z Zielonego Przylądka. 

Londyn 9. maja. Biuro Reutera donosi pod 
d. 7. bm. z Hongkongu: Bitwa pod Cavite roz- 
poczęła się o g. pól do 6. rano, a skończyła 
się w południe. Eskadra hiszpańska zniszczona. 

W arsenale przyszło do eksplozji, której 
ofiarą padło mnóstwo osób. Ogólne straty 
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Hiszpanów w ludziach wynosić mają przeszło 
tysiąc zabitych i rannych. 

Madryt 9. maja. Wedlug dzienników prze- 
silenie ministerjalne wybuchnie wkrótce i obej- 
mie cały gabinet. 

Madryt 9. maja. Wskutek powtórzenia się 
rozruchów ogłoszono stan oblężenia w pro- 
wincjach Bajadoz i Alicante. 

Madryt 9. maja. Depesza z Hawanny do- 
nosi, iż baterje hiszpańskie zmusiły do cofnię- 
cia się dwa krążowniki amerykańskie, które 
chciały zabrać jeden z malych okrętów hi- 
szpańskich. j 

Madryt 9. maja. Oficjalna depesza z Ha- 
wanny donosi: sobotę wieczorem odważył 
się okręt amerykański podpłynąć na odległość 
strzału do jednej z nadbrzeżnych bateryj hisz- 
pańskich, musiał się jednak czemprędzej cofnąć, 
„rage strzały hiszpańskie znacznie go uszko- 

ziły. 

O godzinie trzeciej popołudniu inny okręt 
amerykański ostrzeliwal bałerje hiszpańskie, 
znajdujące się przy wejściu do portu Matanzas. 
Dal 65 strzałów, z tych celnych tylko 19. 
Strażnica hiszpańska uszkodzona, jeden z cy- 
wilnych inżynierów lekko ranny. 

Nowy Jork 9. maja. Dzienniki tutejsze do- 
nrszą, że urząd 'marynarski w Waszyngtonie 
otrzymał urzędową depeszę admirała Deveya, 
datowaną z Manilli 1. maja, w której on za- 
wiadamia, że odniósł zupełne zwycięstwo nad 
flotą hiszpańską i zniszczył jedenaście okrętów 
hiszpańskich, tudzież baterję lądową w  Cavite. 
Zarazem zawiadamia Davey, że wobec przer- 
wania kablu podwodnego wszelkie depesze na- 
leży mu przesyłać przez konsula amerykańskie- 
go w Hongkongu. 

World donosi, że w bitwie pod Maniilą 
zginęło 300 Hiszpanów i 400 zostało ranionych, 
Amerykanie zaś mieli wszystkiego sześciu ran- 
nych, a ani jednego zabitego. 

Waszyngton 9. maja. Sekretaz marynarki 
oznajmił, że wysłał admirałowi Deveyowi posil- 
ki w sile 500 ludzi. 

Madryt 9. maja. Ministrowie wojny i ma- 
rynarki organizują z calym pośpiechem pułki 
które wysłane zostaną na Filipiny. d 

Waszyngton 9. maja. Zarząd wojskowy 
podobno dlatego kazal jak najrychlej skoncen- 
trować 40 tysięcy żołnierzy w Key-West, gdyż 
przekonal się, że siły zbrojne, któremi rozpo- 
rządza wódz powstańców kubańskich Maxmo 
Gomez, nie są wcale tak liczne jak powszechnie 
przypuszczano i dlatego wielce ryzykowną rze- 
czą byłoby próbować kampanji na Kupie tylko 
S ową dwudziestotysięczną armją, która zebraną 
„est w Tampie. 

Komisja finansowa senatu uchwaliła za- 
prowadzić na pokrycie kosztów wojennych 
także podatek, wynoszący 1%, od dochodów 
wszystkich kolei żelaznych, towarzystw wago- 
nów sypialnych i restauracyjnych, tudzież pry- 
watnych przedsiębiorstw telegraficznych i tele- 
fonicznych. 

Nowy Jork 9. maja. Zarząd wojskowy po- 
stanowił w ciągu pięciu dni przewieść 40 ty- 
sięcy Żołnierzy do Keywestu i w tym celu wy- 
najmuje wszystkie prywatne okręty transporto- 
we, jakie tylko są do rozporządzenia. 

Z Waszyngtonu donoszą, że Mac- Kinley 
zdecydował się na aneksję wysp Hawajskich. 

Madryt 9. maja. Romero Robledo kryty- 
kowal w kortezach namiętnie zachowanie się 
admirała Montojo, dowodzącego eskadrą na wo- 
dach filipińskich i jemu przypisywał klęskę pod 
Manilą. Wedle opowiadania Robleda, wódz hi- 
szpański w przeddzień bitwy zaniedbał naj- 
prostszych środków ostrożności. Nie bylo pogo- 
towia na pokładach okrętów hiszpańskich, za- 
loga ich pogrążona była we śnie, w chwili gdy 
flota amerykańska wpływała do zatoki, nie pa- 
lono nawet świateł na pokładach. 

, Bruksela 9. maja. Bawiący tu pretendent 
hiszpański Don Carlos nie udziela się nikomu 
1 nie przyjmuje żadnego Ze zgłaszających się 
doń tłumnie reporterów dziennikarskich. Szam- 
belan Don Carlosa, hrabia Melgar, ogłosił list, 
w którym prosi korespondentów dziennikar- 
skich, ażeby ci do ukończenia obecnej wojny 
nie nagabywali jego pana prośbami o inter- 
wiewy. Obowiązek patrjotyczny nakazuje bo- 
wiem obecnie Don Carłosowi zachować milcze- 
nie, aż do chwili, gdy umilkną działa. Dopiero 
potem będzie on mówił i działał tak, jak przy- 
stoi na „pierwszego z Hiszpanów“, 

Londyn 9. maja. Biuro Reutera donosi 
z Hong-Kong: Admirał hiszpański zakomuniko- 
wał jeneralnemu gubernatorowi, że mie może 
żadną miarą dłuższego stawiać oporu i w inte- 
resie ludzkości musi się poddać, chociaż sam 
gotów jest walczyć do upadłego i zginąć. 

, Admiral Dewey zaproponował, aby władze 
hiszpańskie urzędowały aż do zakończenia woj- 
ny pad flagą amerykańską. 


Depesze teleorafczne I telefoniczne 


. . 33 
„Dzienoika Polskiego”. 

Paryż 9. maja. O ile dotychczas wiadomo 
zostali ponownie wybrani do parlamentu: Ri- 
bot, Brisson, socjalista Mesureur, monarchista 
Cochin, republikanie Berry i Berger w Paryżu, 
były minister sprawiedliwości Ricard w Rouen, 
socjalista Chiche w Bordeaux. Goblet musi się 
poddać w Paryżu ściślejszemu wyborowi. 

Turyn 9. maja. Przybyli tutaj jenerał Ro- 
bilard i major Legrand, 2€ świty prezydenta 
republiki francuskiej, aby królewskiej parze wło- 
skiej złożyć życzenia rządu francuskiego z oka- 
zji rozpoczętego wczoraj jubileuszu. 

Turyn 9. maja. Wczoraj w obecności całej 
rodziny królewskiej rozpoczął się 50-letni jubi- 
leusz otwarcia pierwszego parlamentu. Rodzinę 
królewską przyjmowano wszędzie owacyjnie. 

Monza 9. maja. Wczoraj odbyły się tu ma- 
nifestacje, mające na celu przeszkodzić odjazdo- 
wi rezerwistów, teraz powolanych. Musiało 
wkroczyć wojsko, przyczem zabito trzech eksce- 
dentów, a 15 raniono. Jeden oficer raniony. 

Stambuł 9. maja. Baron Calice wręczył 
Porcie notę z żądaniem 4000 funtów tureckich 
odszkodowania dla poddanych austro - węgier- 
skich, którzy ucierpieli podczas rozruchów 
ermjańskich. 


Kair 8. maja. Książę Achmed Saf-Eddin, 
kuzyn kedywa, wypalił w klubie z rewolweru 
trzy razy do swego stryja Achmeda Fuada i 
zranił go ciężko w plecy. Zbrodniarza areszto- 
wano. 


Medjolan 9. maje. Podczas onegdajszych roz- 
ruchów zabito kilku buntowników. Spokój przy: 
wrócony. 

Susz 9. maja. 
oseba. 

Berlin 9. maja. Z Kiao-Czau donoszą tu, 
że przybylego tam komendanta eskadry nie- 
mieckiej, księcia pruskiego Henryka, przyjmo- 
wano owacyjnie. Miejscowa ludność chińska 
przystroila swe domy flagami, a kulisowie spa- 
lili ognie sztuczne. Książę Henryk przypatry- 
wał się z zajęciem ćwiczeniom baterji artylerji, 
zaprzężonej w muły i zwiedzał szczegółowo 
kwatery wojska niemieckiego i urządzenia for- 
tyfikacyjne. Gubernator niemiecki Rosendahl 
dał wielki obiad na cześć księcia. W sobotę 
byl książę na śniadaniu w kasynie oficerskiem 
w Tsingtanfort. Jutro wyjeżdża książę Henryk 
z licznym orszakiem do Pekinu, złożyć wizytę 
bogdychanowi. 

Paryż 9. maja. O godzinie 7 rano wiado- 
my był rezultat 358 wyborów. Wybrano 173 
republikanów, 70 radykałów, 29 radykalnych 
socjalistów, 24 socjalistów, 26 monarchistów, 
pogodzonych z rzeczypospolitą, a 36 monarchi- 
stów. W 170 okręgach potrzebny jest wybór 
ściślejszy. 

Paryż 9. maja. Dotychczas wiadomy jest 
wynik 566 wyborów, a mianowicie wybrano 
193 republikanów, 104 radykałów, 41 socjali- 
stów i 47 monarchistów. W 181 okręgach na- 
stąpią wybory ściślejsze. 

Republikanie zyskali mandatów 22, stra- 
cili 16, radykali zyskali 8, stracili 11, socjaliści 
zyskali 6, stracili 4, monarchiści zyskali 4, a 
stracili 3 mandaty. 

Paryż 9. maja. Jaurès, który upadl przy 
wyborach w Carmaux, zamierza kandydować 
przy wyborach ściślejszych w jednym z okręgów 
paryskich. 

Do ścisłego wyboru przyjdzie także mini- 
ster kolonji Lebon. 

Paryż 9. kwietnia. Wczorajszy dzień wy- 
borów przeszedł spokojnie, jakkolwiek udzial 
wyborców byl bardzo liczny. Ogłoszenie rezul- 
tatu wyborów witano okrzykami „Niech żyje 
republika". W 20-tym cyrkule tylko przyszło 
do demonstracji. Wznoszono tam okrzyki „Niech 
żyje komuna*. Wiadomość o wyborze Dru- 
monta do parlamentu dała do powód mani- 
festacji przed redakcją antisemickiego Libre Pa- 
role. Wznoszono okrzyki na cześć Drumonta. 
W kilku miejscach ustawiono transparenty, 
zwiastujące wybór Drumonta. 

Do godziny 4. rano wiadomy był rezultat 
291 wyborów. Wybrano 27 monarchistów, 151 
umiarkowanych republikanów, 94 radykałów, 
29 socjalistów. W 127 okręgach odbędą się 
wybory ściślejsze. — Republikanie zdobyli do- 
tychczas 19 nowych mandatów, z tego odebrali 
10 radykałom, 3 socjalistom, a 6 monarchi- 
stom; stracili natomiast 11, z tego 9 na rzecz 
radykałów i socjalistów, jeden na rzecz monar- 
chistów, a jeden na rzecz monarchistów pogo- 
dzonych z republiką. Między wybranymi pono- 
wnie znajdują się ministrowie: Meline, Barthou, 
Turrel i Boucher. 

W Carmaux przepadł znany przywódca 
socjalistów Jaures, a wybrany został jego kontr- 
kandydat markis Solage. Rezultat ten dał po- 
wód do żywych manifestacyj na rzecz markiza 
Solage. 

Paryż 9. maja. Dzienniki umiarkowane wy- 
rażają radość z powodu upadku Jaurćs'a i po- 
wodu ścisłego wyboru Gobletu. Poczytują to 
za objaw symptomatyczny, który wskazuje, że 
także reszta wyborów wypadnie po myśli rządu. 


Stambuł 9. maja. W sferach mających sty- 
czność z pałacem sułtańskim opowiadają, że 
książę Ferdynand bułgarski zawiadomił sultana, 
iż pragnie złożyć mu w tym roku wizytę w 
Stambule, sultan jednak prosił go, aby to od- 
łożył na później. 

Medjolan 9. maja. Z powodu artykułu w 
dzienniku republikańskim Itaka del Popolo are- 
sztowano kilku redaktorów tego pisma i depu- 
towanego D. Andreis. 

Pawla 9. maja. Mimo zniesienia miejskiej 
akcyzy od mąki, tłum, w którym znajdowało 
się także mnóstwo kobiet i dzieci, zgromadził 
się przed ratuszem, powybijał szyby i niszczył 
plantacje miejskie. W innych częściach miasta 
ekscedenci poprzeciągali druty miedziane w po- 
przek ulic, ażeby przeszkodzić atakom kawa- 
lerji. Na żołnierzy rzucano kamieniami i kilku 
z nich trafiono. W końcu rozpędzono tlum 
sillą zbrojną, przyczem ranionych zostało sie- 
dmiu żołnierzy i trzy osoby cywilne, między 
niemi syn wiceprezesa włoskiej izby posłów, 
Mussi'ego. 

Medjolan 9. maja. Ogłoszono tu stan oblę- 
żenia. Jenerałowi 8 korpusu (toskańskiego) Heu- 
schowi poruczono nadzór nad bezpieczeństwem 
publicznem w obrębie jego komendy. 

Florencja 9. maja. Na Piazza Vittorio Ema- 
nuele rzucano kamieniami na wojsko, które 
z tego powodu dało ognia. Jedna osoba z tlumu 
została zabita, siedm ranionych; 54 osób przy- 
aresztowano. Patrole przeciągają przez miasto. 

Liworno 9. maja. Rozruchy się ponowiły, 
przyczem jedną osobę zabito, a jedną zraniono. 


Na dżłumę umarła tu jedna 


Wojsko ochrania piekarnie i sklepy z pieczy- 
wem, albowiem  strejkujący robotnicy chcieli 
przeszkodzić sprzedawaniu chleba. 

Petersburg 9 maja. Akademicy tutejsi 
urządzili w Kazańskim soborze nabożeństwo 
żałobne za duszę kolegi Nechoroszewa, który 
uwięziony został jako podejrzany o agitacje po- 
lityczne i w fortecy Petropawlowskiej odebrał 
sobie życie, przeciąwszy sobie żyly wyostrzoną 
krawędzią miseczki cynowej. 

Przeszło tysiąc studentów i studentek za- 
pełniło cerkiew, którą otoczył silny oddział po- 
licji, aby przeszkodzić demonstracjom. Wszystko 
jednak odbyło się w spokoju. 

Petersburg 9 maja. Bawi tu trzech dele- 
gatów paryskiego komitetu fundacji br. Hir- 
scha. Ministerstwo zakazalo pismom tutejszym 
pisać cokolwiek o ich działalności. Również 
zabroniono podawać doniesienia o nędzy gło- 
dowej, panującej w niektórych wewnętrznych 
gubernjach rosyjskich. 

Wiedeó 9 maja. Dziś odbyło się uroczyste 
otwarcie przez cesarza pierwszej wykończonej juź 
linji nowej sieci wiedeńskiej kolei miejskiej. 

Marszałek krajowy, minister kolei i burmistrz 
mieli przemowy, na które odpowiedział cesarz i wy- 
raził nadzieję, że kolej ta, która przyszła do skutku 
dzięki zgodnemu współdziaianiu organów autonomi- 
cznych i państwowych, przyniesie ludności wiele 
korzyści i przyczyni się znacznie do rozwoju Wie- 
dnia, który mu tak bardzo leży na sercu. Następnie 
wyraził monarcha najwyższe uznanie siłom techni- 
cznym, które wykonały tę kolej, poczem wsiadł do 
wagonu i pociąg ruszył. Przedmieścia, któremi prze- 
jeżdżat ten pierwszy pociąg,  przystrojono od- 
świętnie. 

Wieden 9. maja. Na dzisiejszy targ na bydło 
przypędzono 5171 sztuk, z tego 1053 z Galicji. 
Płacono od 28—34, za prima towar po 367/, zł. 
za 100 kg. żywej wagi. 

Paryż 9. maja. W przejeździe z Lizbony przy- 
był tu nowowybrany prezydent rzeczypospolitej bra- 
zylijskiej Campos Salles. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 9. maja 1898 r. 

HOTEL ZORZA. Ks. St. Lubomirscy z familją z 
Równego. M. Brykczyńscy z Pacykowa. K. hr. Czosnow- 
ski z Wołynia. Z. Pajączkowscy z Kołomyi. M. br. Bła- 
żowski z Nowosiółki. J. Abraliamowicz z Krakowa. E. 
Skutezky, S. Jaray z Wiednia. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. P. br. Cetnerowa. 
z synem z Mościsk. J. Goetz z Ławocznego. W. Postru- 
ski z żoną z Wojniłowa. W. Gerstman, M. Kurkowski z 
Kryga. F. Pfeiffer z Witkowa. B. Bettelheim z Wiednia. 
E. Jellinek, K, Ktywanek z Przemyśla. P. Iwanicki z 
Barwinka. W. hr. Reyowa z Psar. H. Ostersetzer z Pod- 
wołoczysk. W. Stawiarski z Jedlicza. T. Rozwadowski z 
synem z Babina, 

HOTEL EUROPEJSKI B. Pilatowski z Brodów. 
D. J. Walewski z Nosowa. J. Leszczyński z Tarnowa. 
J. Czarkowski z Kośmierzyna. M. Jonas ze Stryja. Dr. S. 
Sosnowski z Kopeczyniec. D. Dobrin z Suczawy. Dr. M. 
Linde z Lanoka. N. Striberny ze Zborowa. P. Andrejew 
z Odessy. Z. Zimermann z Radziwiłłowa. M. Kowalow z 
Wołoczysk. H. Żurowska z Charłowic. M. Goldenring z 
Wrocławia. E. Stanek z Wiszenki. Dr. J. Iskrzycki z Sa- 
noka. A. Adamski z Bóbrk. M. Torosiewicz z Połtwy. 
D. Groiński z Delatyna, W. Mandyczewski ze Lwowa. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od ji, które tet nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności), 


Krawaty angielskie, laski i deszczochrony, 
rękawiczki Daut & Gomp 


poleca magazyn nowości 


Marcina Müllera 


we Lwowie 


plac Halicki |. 14, obok Banku hipotecznego. 


Kantor wymiany 


c. k. tprzyw. palic. akcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe Í monety 


pa najdakladniejszym knrsia dziennym 
nie licząc żadnej prowizji. 


„JBG Kantor wymiany i oddział depozytowy przenie- 
siony do lokalu parterowego w gmachu bankowym. "Sag 


5 i z pepsyną i djastae 
Wino Chassaing ze, sz 
ralnemi i niezbędnemi dla funkcji trawienia). 
W 1864 roku o Wimie Chassaing zlożono bar- 
dzo pochlebny raport paryskiej Akademji medy- 
cznej. Od tej chwili produkt ten otrzymal na- 
grody najwyższe na wszystkich wystawach, gdzie 
się znajdowal. W 1883 r. Rada, złożona z uczo- 
nych sędziów na wystawie produktów faumaceu- 
tycznych we Wiedniu, przyrnala mu dyplom na 
medal złoty. 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastraglji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sü, apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawie- 
miu (dyspepsji). 308 


Podziękowanie. 


Pozozostała wdowa po stracie męża mego š. p. 
Romualda Niedzielskiego, składam publiczne serdezzn e 
podziękowanie tym wszystkim, którzy po tak  -«iężkiej 
stracie okazali nam współczucie. Dziękuję również za 
eksportację zwłok Wnym księżom obrz. łac. z Łyśca i 
Bohorodczan, a w szczególności wszystkim księżom obrz. 
gr. kat. za bezintesowny udział w pogrzebie, jak i tym 
wszystkim znajomym, którzy wzięli udział w odprowa- 
dzeniu zwłok — serdeczne Bóg zapłać, 

Iwanikówka 4. maja 1898 r. 


Weronika Niedzielska s synami. 
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" NADINA. 


(Historja jakich wiele). 


(Ciąg dalszy). 

Mówiąc tak, Lizetta obracała w palcach 
krzyżyk zawieszony na szyi, który jej Giorgio 
dał jeszcze wtedy, gdy byli sąsiadami, może 
trochę dla tego, że byli sąsiadami... 

Nazajutrz Giorgio wydał ostatnie swoje pie- 
niądze na kupienie pary rękawiczek i udal się 
do mieszkania Zofji Aleksandrównej. 

Zofja Aleksandrówna, wdowa po jubilerze 
w Petersburgu, bawiła od jesieni w Rzymie, 
wraz z Nadiną, jasnowłosą miłą dzieweczką. 


Doktorzy zalecili jej łagodny klimat włoski. 
W drodze do Neapolu zatrzymały się w 
Rzymie. 


Gdy Nadina weszła ze swoją matką do sa- 
lonu, Giorgio, spojrzawszy na nią, doznał lek- 
kiego rozczarowania. Wyobrażał sobie jednę z 
tych  nadnewskich imponujących piękności, 
a ujrzał tylko bardzo miłą panienkę. Zaledwie 
jednak palce jego dotknęły klawiszy i ude- 
rzyły kilka akordów, dziewczę ożywiło się, oczy 


cie różczki czarodziejskiej. Giorgio, którego 
uderzyły na wstępie jej bladość marmurowa, 
jej smutek i zaduma, dziwnego doznal wzru- 
szenia. 

Szesnaście lat, smutek w sercu, główka 
egzaltowana, dusza naiwna, umysł entuzjastki, 
niewinność i szczerość, brak wszelkiej zalotno- 
ści i hypokryzji — ote Nadina. 

Na pierwszy rzut jej bladość, delikatna i 
wątła budowa, przypominały najpowiewniejsze 
postacie kobiece, z obrazów starych mistrzów 
niemieckich. Powoli jednak wprawne oko ba- 
dacza musiało pod delikatną powłoką Nadiny 
odkryć w głębi duszy kobietę. 

Zofja Aleksandrówna, która chciała poznać 
jak najdokładniej charakter i wartość moralną, 
nowego maestra muzyki, wzięła się do tego z 
całym zasobem sprytu iście kupieckiego. Giorgio 
wkrótce oczarował ją kompletnie, opowiadając 
jej skremnie i z całą szczerością, swą historję. 

Opowiedział więc o tem, jak od swej 
poczciwej, starej mateczki dostał na drogę małą 
sumkę pieniędzy, które ta poczciwa kobieta 
odkładała „na czarną  godzinę* składając 
grosz do grosza, z mozolnym trudem i poświę- 
ceniem ; jak z błogosławieństwem jej na drogę, 
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deremnych i gorzkiem rozczarowaniu, znalazł 
się w krytycznym położeniu, wydawszy wszystko 
co do grosze, tąskniąc za matką, za krajem 
rodzinnym, prześladowany przez jakąś fatal- 
ność losu. Gral więc i komponował, by się 
ogluszyć, a nieraz i gorżko zapłakał. 

Zofja-Aleksandrówna nabrała doń zupeł- 
nego zaufania. 

Od pierwszego zaraz dnia Giorgio po- 
stanowił zbadać zdolności muzyczne Nadiny. 

Nie wiele one były warte; grała bardzo 
slabo, chociaż ze sporą dozą uczucia. Śpiewała 
źle, a jednak ile czaru znajdował w tym śpie- 
wie! Słuchając go zapominał o swej roli i upa- 
jal się dziwnemi melodjami pieśni rosyjskich, 
nieznanych mu dotąd, a które Nadja wybie- 
rala bez myśli, na chybił trafil wśród stosu nut 
rodzinnych swych dumek. Przed oczyma jego 
przesuwaly się tysiące widziadeł, tysiące uśmie- 
chniętych rusałek, szepczących mu o miłości i 
tęsknocie... 

Po kilku lekcjach  Zofja-Aleksandrówna 
uwiadomiła Giorgia, że wyjeżdżają na letnie 
mieszkanie do Frescati. 

— Przyjedziesz pan rozweselić nas w na- 
szej pustelni, a i sam rozerwiesz się trochę. 


Było to we czwartek; w sobotę obiecał 
przyjechać. Ale niestety, gdy dzień ten nad- 
szedl, biedak nie mając ani grosza, musiał po- 
zosta: w domu. Wieczorem dnio tego Lizetta 
nadszedłszy niespodziewanie, zastała go pla- 
czącego. Przyszła mu powiedzieć, że panienka 
czekała na niego cale dwie godziny, a pani 
prosila, by nadal był punktualniejszym. 

Na zakończenie swej misji, Lisetta wręczyła 
mu pięćdziesiąt lirów. 

Gdy nazajutrz przybył Giorgio do willi, przy- 
jęto go z prawdziwą radością. 

— Nakoniec jesteś pan! — rzekła Nadina, 
uśmiechając się wesoło. 

W kilka dni później, przechodząc z Nadją 
zwykłe ćwiczenia, przerwał je nagle, spogląda- 
jąc na nią zdumiony. Nadina miała na piersiach 
bukiecik polnych kwiatów, które on dwa dni 
przedtem zapomniał na fortepianie. Pomyślał 
jednak, że to może nie ten sam bukiecik i wy- 
rzucając sobie w głębi duszy zarozumiałość, roz- 
począł na nowo przerwaną lekcję. 

Ale i Zofja Aleksandrówna, zbliżywszy się 
do fortepianu, spotrzegła kwiatki: 

— (o za dziecko — rzekła, obrywając li- 
steczki jednej ze zwiędłych stokroci — popatrz 


a R S 


rel, godny królowej, a ta mała warjatka ubia 
się w zwiędłe kwiaty! 

— Dziewczęta lubią czasami kontrasty 
szepnął Giorgio. 

Nadina milcząca, nieruchoma, śledziła wzm 
kiem opadające listki zwiędłej stokrótki. 
AJ Czyżby to były naprawdę kwiaty, któ 
ja zerwałem P — pomyślał Giorgio. 

Tym razem jednak nie mogąc ukryć wł 
snego pomieszania, wstał i pożegnawszy £ 
wyszedł. 

Przyszedlszy dnia następnego, zastał w $% 
lonie Nadinę samą. 

— Nie widziałeś pan gdzie Lizetty? — 7 
pytała. — Już dwie godziny czekam na to, al 
przyszła mnie ubrać! Wyglądam niemożliw 
popatrz pan! 


— Och! żebyś pani wiedziała, jak ślicze ` 
teraz wyglądasz!! — zawołał Giorgio gorąco. 


Nadina zarumieniła się mocno, a on w ob 
wie, że ją może obraził, jakby tłumacząc 
mówił dalej: 

, „= Wie pani? Od wczoraj wieczora zdat 
mi się, że oszalałem! Byłem w teatrze na „M 
fistofelu* i całą noc zasnąć nie moglem. Zde 
mi się, że otoczony jestem rojem cherubinć 


jej zaczęły błyszczeć, a twarzyczka, tak smutna 
chwilą, rozjaśniła się jakby za dotknię- 


przed 


OROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 17/, centa od wyrazu. 


[Jpraszam do drobnych ugłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam. 


Ludwik Plohn 


Biuro dzienników ! ogłoszeń. 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 
Polskiego” 

Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 


HPOSZTEYT POSZDY N 


Zara! dóbr Radzieehów posznkuje kilku 
gorzelników do Radziechowa i Zubrza. 
Zgłoszenie pisemne zaopatrzone w odpisy 
świadectw wnosić należy pod adresem : 
Zarząd dóbr w Radziechowie. 


yter kawa "/, kilo 75 ct. „Syrjusz" 
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2. 


plswel bryndzy pół kilo 32 centy, tylko 
w handlu korzennym Leonarda So- 
eckiego, Lwów, ul. Batorego 2. 


patere alclane na letnie ubrania mẹ- 
skie. Dreliszki liberyjne poleca najta 
niej magazyn J. Drexlera i Synów, plac 
Kapitulny 2. Cenniki i próbki na żądanie. 


(Egowszo Batysty, Zefiry, Lewantyny, 
Satyny, Płócienka, Dora, Florida imi- 
tacja materji wełnianej na letnie suknie 
damskie otrzymał w wielkim wyborze 
magazyn J. Drexlera i Synów, Lwów, 
plac Kapitulny |. 2, Cenniki i próbki na 
Żądanie. 


Do obecnego 


zasiewiu! 


Mięszanki traw gazonowych, 
Mięszanki traw łąkowych -- ots. 


najlichsze 
średnie, dobre i najlepsze. 


Wszelkie NASIONA tra gatunkowych. 
Buraki pastewne żnyci gatunrach 


żnych gatunkach, 
Konicze, Lacerna oryginalna francuska. 
Kukurudza (poński ane 07000 

Gukrowa trzcina (Sorhum saharatum) 


Gorczyca biała (synapis ama). 


Ę najlepszych fasolszparagowych 
Nasiona ogórków i t p. 


Wszystko najświeższe, 
najlepsze 


i po najtańszych cenach, poleca nowo- 
otworzony 


Główny skład 
NASION 


roślin i produktów domowych 
ZYGMUNTA 


MĘKARSKIEGO 


byłego zastępcy firmy handlu śp. Jana 
Stachiewicza 


we Lwowie 
plac Halicki liczba I. 


(Cennik nasion na żądanie gratis 1 franco 
wysyła handel odwrotnie.) 


Biuro anonsów „Impressa*”) 


1673 


[jte Łazarz złożony boleścią zwraca 
się do serc miłujących Boga i bliźnie- 
go, aby nleszczęśliwemu ojcu rodziny ra- 
czyli łaskawie przyjść z pomocą, temu, 
który po 14-letniej pracy zawodowej piąty 
rok obłożnie chory, pozostający bez dachu 
w okropnej nędzy. Składki za które przy 
każdym paciorku gorącą do Boga zaniosę 
modlitwę, proszę posyłać do Administra- 
cji „Dziennika“ lub Katarzyny Gajewskiej 
w Ustrobnej p. Krosno. 

a I 


PAPIER WLINSI 


Przeszło 40 lat powodzenia świadczą 
o skuteczności tego silnego środka, zale- 
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie ale- 
żytu, zakatarzenia, zapalenia plersl i cler- 
pleń gardlanych, reumatyzmów, boleści 
w krzyżach itd. Wymagać podpisu „Wlinsi* 
na każdem pudełku. 

W Paryżu ulica Sekwany 31. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 

W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew- 
skiego i Redyka; w Bochni p. Michnika, 


JAN JARZYNA 


jubiler i złotnik 


we Lwewle, plao Marjaeki 
poleca 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


pe najniższych epnach 


Lo aaFUUSEE X! 
Ważne dla Pań! 


Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole krojn Eagenjl Weokerównej, 
Lwów, ulica Chorążczyzny l. 5, I. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nic równocześnie w nauce udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie ma każdą 
miarę Sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności, 
Zamówienia pa prowincję nskatecznia się 


odwrotną pocztą. 1021 1—? 


Reumatyzm, 


gościec, kurcze, suche bole, 
bole przy influencji 


koi i leczy w zupelności 


SAPOMENTHOL 


najlepsze nacieranie aśmierzające 
wyrobu Eugeniusza Matull, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 
Cena 70 ct. za Błoik. 
Do nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: we Lwowle apt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski i Tytus Ła- 
zowski; w Krakowie apt. Wiszniewski. 
drog. Zoppot i Sp.; w Przemyślu 
Mańkowski ; w Gródku apt. Herscheles; 
w Kopyczyńcach apt, Reder; w Pod- 
górzu apt. Dyonizy Matula ; w Tar- 
nowle apt. Sokalski, J. Niesiołowski, 
G. Szancer; w Wadowicach apt. Ma- 
cudziński; w Ustrzykach apt. Ja- 
strzębski; w Blelsku apt. Frankl; 
w Rzeszowie apt. Karpiński; w Strzy- 
żowie apt. Zajączkowski; w Brzozowie 
apt. Tad. Kotowicz; w Grybowle apt. 
Nowak; w Nowym Sączu apt. Stan. 
Pawłowski. — Przesyłając pieniądze, 
należy dołączyć 6 ct. na przesyłkę 
za przekazem. 


We Lwowie w 
Ehrbara i Krzyżanowskiego. 


ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


CHAMBARD 


(THÉ PURGATIF de CHAMBARD). 


W skład których wchodzą jedynie ziółka 
1 kwiaty, są środkiem czyszczącym, przyjemnym 
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy- 
maga ani dyety, ani zamiany zwykłego trybu życia. 

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto: bole | zawrót głewy, brak apetyja 
ści, mozolne trawienie, odęole żołądka, Nemoroldy, 
uderzenia do głowy. 
aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, 


W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego, 


1—? 
Ruckera, 


pojechał do Rzymu, 
i w pogoni za sławą, aż nareszcie po trudach 


w poszukiwaniu zajęcia 


éni W parasolkach, kapeluszach. 

Nowości bluzach, rękawiczkach, we- 

lonach, koronkach | wstążkach po 
zadziwiająco niskich cenach 


Maison de Nouveautes 


| Madame Bertha Fiedler 


Lwów plac Kapitulny 1. 8. 
| || z 


adzonki chmlelowe oryginalne wprost 
ze Zacu. Koński ząb amerykański i 
węgierski dostarcza najtaniej 


DOM HANDLOWY 


dla rolnictwa i przemysłu we Lwowie 
(pasaż Hausmanma 1. 1. 5. 


„6 
*<a/ „Opel 
fabrykat pierwszorzędny, Wyłączna 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 
„Cycle house au Louvre” 
wów ul. Sykstuska 6. pasaż Hausmana () 

Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Dla prowincji cenniki gratis i franco. g 
» Baca 


LJ 


aremcze. Pokoje urządzone na sezon 

letni do wynajęcia. Nowy restaurator, 
w domu. Bliższa wiadomość: Steinęraber, 
Stanisławów, albo panna  Steingraber, 
Jaremcze, 


prawdziwe „Victoria* podwojnie 
szyte, męzkie i damskie 1-50, krój 
i gatunek powszechnie uznany jako 
najlepszy. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki 8, 
(róg Hetmańskiej). 


A 


Zakład wodoleczniezy 


w Jaremczu 
w romantycznej górskiej okolicy 
we wschodniej Galicji położony 


otwarty 1. czerwca | trwać będzie 
do ostatniego września. 


Dla racjonal. pielęgnowania cery. 


Grollcha mydło z kwlatów I siana 
(System Kneippa) 30 ct. 
Grollcha mydło Foemum graecum 
(System Kneippa) 30 ct. 
zupełnie wypróbowane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Skuteczne 
przy wyrzutach, wągrach i nieczy- 
stościach skóry. Odpowiednie do 


óbowane, — 


wprost, conajmniej 6 sztuk z dro- 
guerji „pod aniołem“ 

Jana Grolicha w Bernie na 
Morawie. 

We Lwowie: w apt, Z, Ruckera, 
apt. J. Beisera, droguerji A. Hi- 
bnera; w Drohobyczu: apt. A. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szczawińskiego; w Rzeszowie: J. 

Scheiter i Ska. 1446 1—39 


= z 
Dla każdej damy koniecznie. 


— Wielokrotni 
lupoimodpo laqemodiauą remy oq 


ŚMIERĆ MYSZOM 
INOSNZIZS ! 


Jedyna mezawodia tracizna 
NA SZCZURY, MYSZY DDMDWE | POLNE. 


Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używane. Działa trująco tylke na 
gryzonie (glires): szcznr, mysz, królik, 
itp.; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. nleszkedliwa. 
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 
złr. 1. pocztą o 16 ct. więcej (za list 
fracht. i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. 1015 1—97 


Skład I laboraterjum przetworów ohem. 


JANA MICHNIKA 


mag. farm. 
w Bochni. 
1 kl. trucizny zł. 2. — 4'/, kl. 7 zł. 50 ct. 


Hartowny skład na Lwów : J. Friedrich 
i A. Beacock, Hetmańska 4. — Apteki: 
pp. Beiser, M. Łazowski, Piepes, W. Tepa; 
Kańczuga, Medenice, Mielnica; Przemyśl 
B. Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal, 
Waręż, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko: 
8. Gutwiński; Jaworze: A. Janicki. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Wynajęłam śliczniutką willę w zielonej i kwia- 
tami obsypanej dolinie ! 


pan! Gdym sprzedawała sklep mój na Newskim 


ze złotemi arfami..., że słyszę ich śpiewy... 
prospekcie, zostawiłam dla niej naszyjnik z pe- mt 


(Ciąg dalsey nastąpi). 


BE. am p 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


NE A DIGUN ED 


t 
l 
w Styrji 1686 1-6 f 
(2 godzin drogi od stacji kolejowej w Gracu). 
Przepyszne położenie w górach, pośród rozległych lasów sosnowych. Łe 


| sm. 


Gl pism 


SZENIA (0 WSZYS 


po cenach najtańszych przyjmuje 


Biuro ogłoszeń i dzienników 


godny, ściągający klimat, Znakomita woda do picia, Gimnastyka i ; ię 
zität. Wygodny pobyt w 25 kurhauzach i ETON ARa à "a 
de Roczna frekwencja 1000 gości kąpielowych. | 
zen lcczniczy od 1. Kwietnia do Końca Październikś" 
czerpujące wiadomości o metodzie leczniczej, wskazaniach warunkae” 
Prospekcie, który się na żądanie (bezpłatnie) rozseła. 


Dr. Gustaw Ruprich, klerownik zakładu. 


; gala: 4 
i cenie w 


J. G. Lipki ©. i k, wyłącz. uprzyw. | 


pasta do wywakiania plam 
„PASTA MAGICA” ` 


Jedynio czarodziejsko I niezawodnie działający 


L. PLOHNA 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9. 
Obliczenia, kosztorysy, projekty do ogłoszeń odwrotnie, 


Na żądanie stron przyjmuję oferty do przechowania i zlecenia 
porozumiewania się z interesentami w sprawach ogłoszonych. 


Pvy“ 


1460 VIII + 


najlepszy w świecie środek do wywabiania pia”% | 
którego użyć można na nie wiedzieć jak tkliwych jach i 

hując prać lub trzeć, i który nie e t dkg adi” z" egi 

Dostać go można Wszędzie w słoikach po 20, 30 1 50 ct. | 

C. 1 k. uprzywil. właściciele $. Koran w Wiedniu, IX/3, Newalciaef: 

| 


Dra Frye. yka Lenglela baleam brzozowy, Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wt J 


Nowo otworzony Magazyn Mód 


sIRIS” 

Lwów, ul. Jagiellońska l. 7, (róg ul. Trzeciego Maja) 
poleca P. T. Paniom wielki wybór 
kapeluszy wiosennych 
1666 1—2 


OOOO 
HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 10. 
poleca najlepsze gatunki 


BĘ KAWY 


o smaku czystym | aromatycznym. 


w najlepszym: guście, po najniższych cenach. 


świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych c Si 
sów jako najznakumitszy środek piękności; jeżeli jedna | 
ten sok wedle przepisn wynalazcy przyrządzony zosf% 

nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim rasiś 


zyska dopiero prawie cudowny skutek. 502 1—2 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub int 
miejsce skóry tym balsamem, ta juž nazajutrz ras * | 
odpadają prawie nieznaczne łupleże ze skóry, któr © 

staje się przezto lśniące blałą I delikatną. 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy * 


m WC  * 


Portorico . . . . 290 ct i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe” 
Cuba gruboziarnisia . = BO", Żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo * 
Cejlon zielona . ; te W. -- SIĘ 3 Do ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opiseř 

» » A 1 pra” Y. 1 4 08 3 użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydłe benzeesowe, najłagodniejsze i najodpo 

ć ; F Ów a 3  * „<BR 0, wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. wą. 
Mocca arabska bardzo aromatyczna - = s „ pa D Du nabycia w każdej większej aptece raianowicie: we Lwowle u Z | 
Jawa złota . . . . . są D „ Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniewczh u Golichowskieg" 


. ME | 
Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 

tylko na eA kawę, — zaś na białą kawę pe 

używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli Bł sig wok 

gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatune 


nast. l apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopola ; 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego, w DA w 
ska u Alfreda Blamenthała i w droguerji A. Haas. ; À 


oddzielnie opalić. 1082 1—? 
O00000 
L gf e ln S m a o 
w Kolo | N ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZAN 
Fabryka dachówek my LUBIEN w pobliżu ea A K iE a P 
poleca otwarty w dniu 20. maja- 


Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich „prowadził w biežs. 
roku ulepszenia według wymagań hygjeny i cały szereg ności w zakresie ]c.3l 
ctwa i nie szczędząc wkładów tą drogą postanowił dotrzymaćtłroku we współzaw su 
ctwie zdrojowisk. Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów, pstry i przewłoczny Due | 
i pozapalne wypociny. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Gar! *! 
ozdrowienia po operacjach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy, "ho: 
roby skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Chorób; 
kobiece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.40204 ałunu). Przewło 
czne zatrucia metaliczne, Neurastenia. Również są wygodnie urządzone kąpiele 128 
czne na Wereszycy. Apteka wzorowa. Urząd pocztowy i telegraficzny w miejstu 

W kaplicy zakładowej codziennie msza św. Pomiędzy aji a Lubienielm cod Acu: 
poczta powozowa po 75 ct. od osoby. kierwszorzędna restaufacja pod ścisłym de 

rem lekarza. Mleczarnia. Wody mineralne rodzime Ï zagraniczne. Koncert or% 
zdrojowej dwa razy dziennie. Gzytelnia, obficie zaopatrzona. Biblioteka. Sala b i 
i koncertowa. Fortepian do użytku gości. Mieszkania zupełnie urządzone przeważm | 
do opalania. Dla niezamożnych ulgi najdalej idące, Wszelkich wyjaśnień z gotowa | 
ścią udziela Za Zarząd Karol Bratkowski, j 


PEE O a 
00000000000000000€00003/ ` 


Abonować najlepiej 


WSZYSKIE ISTA Krajowa i zagraniczne | 
| 


JPatentowane dachówki 


francuskie i szwajcarskie najlepszego systemu do pokrywania dachów. 
Przyjmuje zamówienia na gotowe pokrycie i gwarantuje wielo- 
letnio za dobre wykonanie. 
Na żądanie wysela próbki i cenniki darmo i opłatnie. 


galicyjski Bank Kredytowy 


» począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. 


wydaje 


4, Asygnaty kasowe 


z 30 dnlowem wypawledzeniem | a więc 
polityczne, Żnrnale mód, belestrystyczne, nankawe itd, 
w najstarszem 


biurze dzienników i ogłoszeń | 


LUDWIKA PLOFINA ` 


Lwów, ul. Karola Ludwika 9. 
Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami de 
domu, dbając szczególnie © punktualność i*skrupu 


latność w usłudze. : 
Pisma perjodyczne wysyłam także na prowincję. „ 


20000000000000000000000C' 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla. 


a m a 
e- 


l, Asygnaty kasowe 


z 8 dnlowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4/, % Asygnaty kasowe 

z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 

od dnia 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 
wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31, stycznia 1890. 1004 1—? 


Dyrekcja. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


ną "z 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


